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Rusyfikacja Finlandji.
Niepowstrzymanie rozwija się wśród rosyj­

skich sfer decydujących akcja, przez którą ku 
przełażeniu i rozpaczy mieszkańców Finlandji 
dawne instytucje tego kwitnącego kraju są nie­
miłosiernie usuwane; administracja, armija, ko­
munikacje przystosowywane są do norm rosyj­
skich ; prawa języka szwedzkiego i fińskiego są 
coraz brutalniej ścieśniane. W Rosji nie robią 
sobie żadnych ceremonij ze starodawnemi zagwa- 
rantowancmi prawami ludów, skoro idzie o ru­
syfikację olbrzymiego państwa. Wówczas nawet 
wiernopoddańcze przedstawienia uważane są za 
rodzaj buntu. J enerał-gubemator Bobrikow zapo- 
powiedział niedawno w rozkazie dziennym zapro­
wadzenie rosyjskiego języka w wojsku nnlandz- 
kiem , oraz polecił senatowi, by swój regulamin 
w ten sposób zmienił, ażeby liczba spraw pozo­
stawionych decyzji senatu uległa zmniejszeniu, a 
natomiast, ażeby zakres decyzji jenerał-guberna­
tora został znacznie powiększony. Wszystkie 
uspt kajające upewnienia, jakie jenerał-guberna- 
tor dawniej dawał, aby zapobiedz wzrastającemu 
wzburzeniu umysłów zostały zapomniane, a" bez­
czelne komentarze, w jakie zaopatrzyła pewna 
część dzienników rosyjskich wiadomości o oporze 
Findlandezyków przeciwko dokonywanemu gwał­
towi, doprowadzają do ostateczności rozgorycze­
nie ludu Finlandji.

Godnym uwagi je.it zwłaszcza artykuł Mosl;. 
Wied., który roztrząsa „rzeczywiste pm va fiń­
skiego ludu". Rusyjski dziennik twierdzi, że to 
tylko politycy zawodowi w Finlandji myślą o 
obronie owych praw ludu, bo one są im potrze­
bne do utrzymania walki reprezentantów tego 
ludu przeciwko najwyższej władzy, z drugiej zaś 
strony do ubiegania się wzajemnego o osobiste 
pomysły i interesy wbrew rzeczywistemu dobru 
ludu. Mosk.' Wied. dla przeprowadzenia porówna­
nia powołują się na położenie w Austrji i piszą: 
„Widzimy, do jak  niezliczonych sztuczek uciekać 
się musi teraźniejszy rząd w .Austrji, ażeby rzą­
dzić bez pomocy parlamentu, i mimo paraliżują­
cego wpływu partyjnych sporów, kierować nawę 
państwa do prawdziwych celów państwowego 
życia. Przy tak zwanym „porządku prawnym“ 
prawa ludu przekształcają się w brak opieki nad 
ludem przed jego rzekomymi przedstawicielami, 
którzy nie o dobro ludu, lecz o osobiste i par­
tyjne interesy walczą. I  właśnie w taki to stan 
bezprawia i braku ochrony przed przywódcami 
politykujących stronnictw i zwolennikami prze­
starzałego finlandzkiego separatyzmu chcieliby 
obrońcy finlandzkiego prawa państwowego wtło­
czyć fiński lud, który jest wiernie oddany wszech- 
rosyjsklej potędze".

Rusyfikacja jest zatem niejako szczególniej- 
szem dobrodziejstwem dla Finlandji, wyswooa- 
dzającem ją  od szkodliwego konstytucjonalizmu!! 
Biedni Finlandczye.y nie umieją tylko tego oce­
nić! Na narzucone im dobrodziejstwa, odpowia­
dają rozpaczą i gwałtowną emigracją do Nie­
miec i do Ameryki. Mnóstwo gruntów fińskich 
jest tanio do nabycia-, ruch emigracyjny jest je ­
dnak tak wielki, że nikt kupować nie chce. 
A przecież Finlandja należała dotychczas do naj­
bardziej zadowolnionych i najszczęśliwszych pro- 
wincyj olbrzymiego rosyjskiego państwa!

Gwałt spełniony na Finlandji wywołał żywe 
echo oburzenia fia całym półwyspie skandynaw­
skim, gdzie dotąd żywiono dla Rosji sympatje. 
W  Sztokholmie komitet szwedzkich i norweg- 
skich przyjaciół pokoju, mający wygotować adres 
dziękczynny do cara z powodu projektu rozbro-
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jenia, rozwiązał się natychmiast na wiadomość 
o reskrypcie rusyfikującym Finlandję. W Chry- 
stjanji dziennikarze i politycy wystąpili z wnio­
skiem, ażeby wobec gwałtu spełnionego na kon­
stytucji finlandzkiej, Danja, Norwegja i Szwecja 
cofnęły demonstracyjnie przystąpienie swoje do 
konferencji wr Hadze.

Głosy dzienników szwedzkich, norwcgskich i 
duńskich tak są ostre, że rząd rosyjski wystoso 
wał z tego powodu notę do rządu w Sztockholmie, 
z tern iż mięszame się prasy skandynawskiej do 
spraw" finlandzko-rosyjskich będzie uważane za 
akt wrogi Rosji, za który rząd szwedzki bę­
dzie odpowiedzialny. Odpowiedź szwedzka chło­
dno stwierdza, że rząd może przyjąć odpowie­
dzialność tylko za to, co pisze urzędowy Post- 
tidning, bo inne dzienniki korzystają z prawa 
niezależności...

Oczywiście rządy ludów skandynawskich zbyt 
są słabe, aby się ująć za uciśnionym narodem 
wobec kompletnej obojętności płaszczącej się od- 
dawna przed Rosją reszty Europy...

i mą
I Około siódmego, albo ósmego wieku przed 

Chrystusem, może ieszcze dawniej, jacyś rozbójnicy 
morscy, z półwyspu Korei przepłynęli na wyspę Kiu- 
szu i zdobyli miejscowość Kinga, skąd później roz­
proszyli się po całej wielkiej wyspie Nippon. Pocho­
dzenie tych rozbójników morskich jest nieznane, mó­
wili jednak językiem szczepów uralo-altaiskich. ów ­
cześni mieszkańcy archipelagi japońskiego należeli 
do ras rozmaitych; najliczniejsza pomiędzy niemi 
była rasa Ajuosów, których odnaleść można jeszcze 
w Jezo, na Kurylskich wyspach i na Sachalinie. Są 
to ludzie niewielkiego wzrostu, ale silni, noszą dłu­
gie włosy i gęste brody, obyczaje mają grube i od­
dają cześu boską lasom, morzu, niedźwiedziom i du­
chom. Na wyspach Kiaszu i Szikoku żyły także ludy 
przybyłe z archipelagu malajskiego. Podbite szczepy, 
zjednoczone ze zdobywcami, utworzyły wspólnie na 
ród japoński, tak jak  Keltowie, Anglosasi, Dnńcycy 
i Nermandowie zmięszali się, aby utworzyć naród 
angielski. Taka mieszanina ras dokonywa się jednak 
bardzo powoli. Arystokracja angielska naprzykład 
przez całe wieki była czysto normaudzką, W .Tapo- 
ąji do dziś dnia rozróżnić można po rysach twarzy 
człowieka z ludu i szlachcica. Plebejusz ma ciemną 
cerę, krótki podbródek, nos szeroki i spłaszczony, 
kości policzkowe wystające; szlachcic ma cerę zna­
cznie bledszą, rysy delikatniejsze, policzki owalne, 
oczy wgłębione, nos lekko orli.

Zdobywcy Japonji byli zachwyceni pięknością, kra­
ju : religja ich podobna była do religji greckiej; 
wnet też podobnie jak  i Grecy uwierzyli, że są au­
tochtonami. Nie mając skłonności do Dałwochwalstwa 
indyjskiego, Japończyk kocha ogromnie swoje góry, 
zatoki, kwiaty, zwierzęta i wierzy, że jest przez nie 
kochany. W  krzewach żyją, w jego wyobraźni drya- 
dy, w wodach nimfy, na szczytach gór genjusze. 
Kraj jego nie ma nic wspólnego z resztą świata. Ląd 
stały powstał tylko z chaosu przez działanie sił na­
tura1 nych, ale Japonja została stworzona a raczej zro­
dzona przez wielkie bogi Izanagi i Izanami. Córka 
ich Amaterasu, bogini słońca, objęła władzę nad wy­
spą i przekazała ją  swemu wnukowi Dżiiumu Ten no, 
razem z szymbolami panowania, mieczem i zwiercia­
dłem. Miecz ten i zwierciadło przechowywane są do 
dziś dnia w świątyni Izy. Dżimmu-Tenno (660— 585 
przed Chryst.) jesi protoplastą pierwszego domu ce­
sarskiego Dynastja ta  nie ma żadnej specjalnej na­
zwy ; ona tylko pochodziła wprost od wielkich bogów.
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Ogół tych wierzeń stanowi „szyntoizm", czyli kult 
istot wyższych t. zw. Kami. Nazwę „Kami" dodaje 
się do imienia każdego z książąt pierwszej dynastji; 
w szczególności noszą ją  duchy Mikadów i wielkich 
ludzi, którym się oddaje cześć boską. Każda rodzina 
czci swoich przodków, a ich tabliczki ustawione są 
w najpiękniejszej izbie domu. Po za obowiązkiem po­
święcenia się dla ojczyzny i cesarza, „szyntoizm" nie 
ma innej moralności. Poeta z YIII-go wieku Hiio- 
maro mówi w jednej ze swoich ó d : „W  Japonji 
człownek nie potrzebuje się modlić; tu każdy kawa­
łek ziemi jest boskim".

Dżimmu - Teno i jego potomkowie panowaii nad 
całą wyspą Kiuszu, potem nać częścią wschodnią 
Nippon, wreszcie przeszli przez moi ze do Yamato, 
przy Osaka. Zdobywanie zachodniej części wyspy 
trwało wiele wieków. Japońskie wyprawy rozbójnicze 
czyniły tymczasem wycieczki na Koreę. Według le­
gendy, cesarzowa Dżingo-Kogo zdobyła królestwo 
Korei i nałożyła haracz na ujarzmione państwo w ro­
ku 203 przed Chr. Za pośrednictwem Korei otrzy 
mała Japonja cy wilizację z Chin i z reszty świata. 
Przy przyjmowaniu tej cywilizacji objawił się odrazn 
jeden ze znamiennych rysów japońskiego charakteru: 
dwie ostateczności raz zuchwalstwa, toznówzniechęcenia, 
raz entuzjazmu dla zwyczajów obcych, to znów pa- 
trjotyzmu nienawidzącego cudzoziemszczyzny, który 
musiał przekształcać, zbyt szybko naśladowane obce 
instytucje.

W Yl-tym i VIł-mym wieku, objawia się gwał­
towny zapał przeistoczenia wszystkiego. Dwór przyj­
muje kult przodków i rząd patrjarchalny od Chińczy­
ków7, dalej zaszczepia się z Chin podwójna hierar­
chia urzędników cywilnych i wojskowych (603), 
filozotja i literatura mandarynów (552), język chiń­
ski dla dzieł historycznych, chińskie pismo ideogra- 
ficzne, przystosowane później do języka japoń- 
skiegu przez dodanie pisma syłlabowego (koniec VIU 
wieku); nauki i sztuki, buddyzm mistyków indyj­
skich z pojęciami raju, piekła i bóstwa miłosierdzia 
Kwannon. Z dworu cywilizacja rozszerza się na lud 
i obejmuje nawet prowincje północne. W  miarę jak 
wojsko podbija Ajnosów, misjonarze starają się ich 
nawrócić do buddyzmu. Wszędzie niszczone bywają 
lasy, i pola są uprawiane pod ryż i herbatę; wzno­
szą się miasta, świątynie, klasztory, pałace..

Wkrótce jednak zapał ostygł. Mikado przestał 
rządzić, przestał się naweł pokazywać ludowi. Fami 
lja dworaków, Fudżiwarasy. opanowała iządy; z niej 
to pochodzą prawie wszyscy władcy Japonji, do niej 
należy także dzisiejsza cesarzowa. Od 645 do J 156 
Fudżiwarasy sprawowali wszystkie ministerstwa, i po 
większej części nawet najwyższe rządy. W rokn 888 
najstarszy Fudżiwaras przyjął tytuł Kwambaku, któryLj 
stał się dziedzicznym. Jeżeli cesarz był dojrzały" 
mężczyzną, Kwambaku kierował ministerstwami jak 
pierwszy poddany Mikada. Zwykle jednak, dzięki po­
litycznemu genjuszowi Fudżiwarasów, na tronie ja ­
pońskim zasiadała kobieta, albo dziecię ; wtedy Kwam­
baku obejmował regencję, a władza jego była abso­
lutna. Z biegiem czasu jednak i Fudżiwarasy znnżyli 
się rządzeniem; z kolei uietylko stanowisko cesarza, 
ale nawet i stanowisko Kwambaku stawało się tytu­
łem bez izeczywistej władzy. Łagodząc obyczaje, 
buddyzm denerwował Fudżiwarasów, równie jak  pa­
nujących. Po kilku lati. :h rządzenia wszyscy Mika- 
,dowie i Kwambakowie abdykowali i usuwali się do 
klasztorów. Zwyczaj ten przetrwał całe wieki. Za 
pizykładem władców, także wyżsi urzędnicy i szlach­
cice marzyli jedynie o spoczynku J w cywilizowanych 
prowincjach poczęła kwitnąć gnuśność; mnichów i 
mniszki można było liczyć na tysiące; w Klabztoracli 
zaś praktyki religijne były tylko równie delikatnemi 
rozrywkami jak  malarstwo i poezja.

M K u p u jc ie  ty lk o  u  C h rze śe ia n !
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Fryderyk Chopin.
VII. Ze Stuttgardu pojechał ( 'hopin do Pa­

ryża. Paryż oszołomił go ruchem, gwarem, po­
tęgą życia bijącego żywem tętnem we wszyst­
kich dziedzinach: nauki, sztuki, stosunków towa­
rzyskich. Tu był Chopin przedewszjstkiem jako 
muzyk w swoim żywiole. Paryż skupiał w sobie 
wszystkie znakomitości światowej sławy. Zapo­
znał się też nasz wirtuoz z kapelmistrzem na­
dwornym Paerem, a przez niego z Rossinim, 
Cherubinim, ze skrzypkiem Baillotem, rywalem 
Paganiniego, z pianistami Hillcrem i Kaekbrenne- 
rem. Tym ostatnim był Chopin zachwycony; pi­
sał o nim: rjest to olbrzym, depcący wszystkich 
pianistów a tern samem i mnie". Kalkbrenner 
był także „ zdumiony “, gdy Chopin zagrał mu 
swój koncert Em oll. Zachwycony grą „olbrzy­
ma" postanowił Chopin brać u niego lekcje; a- 
toli Kalkbrenner oznaczył mu czas nauki na... 
trzy lata Tak długiego czasu przeląkł się nasz 
wirtuoz; trzy lata jeszcze się uczyć, może zatra­
cić własne ja  w „szkole", naginać się do „me­
tody" i „systemu" — to nie odpowiadało żywej 
wrażliwej naturze Chopina. To też mimo, że 
Chopin zaczął brać lekcje, wkrótce wycofał się, 
pozostawszy i nadal w jak  najlepszych stosun­
kach z Kalkbrennerem. Równocześnie zbliżył się 
do Mendelsohna i Liszta.

Tymczasem coraz liczniej napływali do Pa­
ryża polscy emigranci, między nimi wiele kolev  
gów i znajomych Chopina. Garną* się do nich 
skwapliwie młody wirtuoz, zwłaszcza, że mówio­
no ciągle w kraju o zdarzeniach z powstania, 
o polityce, o planach i nadziejach na przyszłość. 
W Paryżu także wrzało. Francuzi po lipcowrej 
rewolucji rozpolitykowani byli więcej niż kiedy, 
a niezadowolenie z rządów Ludwika Filipa, przy­
bierając coraz większe rozmiary, nastrajało umy­
sły burzliwie i rewolucyjnie. Chopin dał się por­
wać temu politycznemu wirowi. Sympatyzował 
z kaiiistami, nosił też kamizelkę zieloną, w któ­
ra ubierali się członkowie tego stronnictwa.

Na początku 1832 smutna wieść doszła Cho­
pina z kraju. Jego cichy „ideał", o którym zaw­
sze myślał, pragnąc do niego powrocie, panna 
Konstancja Gładkawska, wyszła za mąż za kup­
ca Józefa Grabowskiego i ustąpiła ze sceny. 
Wiadomość ta  „struła go", dawne uczucia me- 
lancholji i splenu powróciły, było mu znowu bar­
dzo źle na świecie. Prócz tego i z pieniędzmi / 
było bardzo krucho; chorował na ich brak od | 
chwili, gdy przybył do Paryża. Ulegając radom j 
przyjaciół, postanowił w Parj żu urządzić koncert.

Po wiolu trudach i kłopotach doprowadził do 
skutku tę myśl 26 lutego 1832. Koncert który 
udał się znakomicie pod względem muzykalnym 
i artystycznym, nie dopisał pod względem ma- 
terjalnym. To przygnębiło Chopina zwłaszcza, że 
o kompozycjach Chopina krytyka nie zawsze 
przychylnie się wyrażała; niektórzy krytycy szy • 
kanowali go po prostu, a sławny krytyk Field 
nazwał go „szpitalnym talentem".

Chopin zaczął na serjo wobec tego wszystkie­
go myśleć o opuszczeniu Paryża i projektował 
nawet wyjazd do Ameryki, obiecując sobie, że 
tam zdoła zrobić majątek Z drugiej strony ro­
dzice nalegali, ażeby wracał do Warszawy. Na 
namysłach i wahaniu upłynęło dosyć czasu. Cho­
pin zdecydował się wracać do Warszawy, gdy 
na parę dni przed wyjazdem spotkał przypad­
kiem Walentego Radziwiłła, który namówił (fiio- 
pina, aby z nim poszedł na najbliższy wieczór 
do Rotschilda. Ten wieczór zdecydował o jego 
losie. Zgromadzony na salonach Rotschilda świat 
arystokratyczny. Chopin zupełnie podbił swoją 
grą, pełną melaucholji i czarodziejskiej poezji. 
Zaproponowano mu lekcje w najpierwszych do­
mach Paryża, przyczem nie mniej płacono mu 
jak 20 franków za godzinę. Chopin postanowił 
zostać w Paryżu zwłaszcza, że odrazu stanął 
świetnie pod względem materjalnym.

To też ani myślał liczyć się z groszem. Wy­
najął sobie wspaniałe mieszkanie przy rue Chausse 
d’Antin, które stało się wkrótce ogniskiem życia 
towarzyskiego znakomitości literackich i muzy­
cznych. Bywali więc u Chopina; Mickiewicz, Hei­
ne, Bohdan Zaleski, malarz Delaroche, Berlioz, 
Liszt, Mcyerbeer, Rossini i t. d.

Domy polskie w Paryżu rozrywały, go po­
między siebie, bywał u Czartoryskich, Platerów, 
Komarów. „Wszedłem w pierwsze towarzystwa, 
pisał, siedzę między ambasadorami, książętami, 
ministrami, a nawet nie wiem jakim cudem, bom 
się sam nie piął. Dla mnie jest to dziś rzecz 
najpotrzebniejsza, bo stamtąd niby dobry gust 
przychodzi i zaraz masz większy talent, jeżeli 
cię w ambasadzie angielskiej lub austrjackiej 
słyszano; zaraz lepiej grasz, jeżeli cię księżua 
Yaudemout protegowała".

Słowem Chopin stawał się osobistością sławną 
w Paryżu coraz też częściej występował w kon- 
ęertacli najpierwszych muzycznych znakomitości, 
sam z „naj pierwszy mi" stawiany na rówyi. 
W marcu w roku 1835 urządził Chopin w sali 
opery włoskiej wielki koncert na dochód emi­
grantów polskich, w którym grał swój koncert 
E-moll z orkiestrą i wykonał raz< m z Lisztem 
duet na dwa fortepiany Hillera. Mimo ogromne­

go sukcesu Chopin nie był po tym koncercie 
zadowolony z siebie. Czuł się „małym" wobec 
Liszta, którego potęgę w oddziaływaniu na tłu ­
my podziwiał. Bo też w istocie żywiołem Cho­
pina nie były tłumy słuchaczów, raczej niewielki 
a wykwintny saion i dobrane grono słnchaczy 
rozumiejących „duszę" muzyka.

Wkrótce miał Chopin doznać znowu ciężkie­
go zawodu w swych uczuciach. W tym czasie 
bowiem zbliżył się znowu do rodziny Wodziń­
skich, którzy mieszkali w Dreźnie, i których 
córka Marja, niegdyś towarzyszka dziecinnych 
zabaw Chopina, była teraz prześliczną panną, 
uwielbianą wszędzie, gdzie się pojawiła

Chopin odwiedzał Wodzińskich w Dreźnie, 
zbliżył się do Marji i odrazu tajemny węzeł sym- 
patji, czy miłości związał ich dusze, W marze­
niach przy muzyce, na przechadzkach samotnych 
upłynął Chopinowi cały miesiąc w Dreźnie. W  tym 
czasie napisał walca F-moll i poświęcił go Ma­
rji. Zakochany był coraz bardziej, postanowił 
starać się o Marję — to też następnego lata, 
kiedy znowu zjechał się z Wodzińskimi w Ma- 
rjenbadzie, oświadczył się o Marję i został przy­
jęty. Z głową pełną marzeń powrócił do Paryża, 
skąd często pisywał do ukochanej, spowiadając 
się jej z wszystkich swych myśli uczuć. Tym­
czasem jednak zaczął podupadać na zdrowiu, 
kaszleć i cierpieć na dotkliwy ból w piersiach.

Nagle najniespodziewaniej otrzymał od Wo­
dzińskich list, w którym zwracano mu słowo z 
prośbą, aby wszystko, co go łączyło z Marją, 
uważał za skończone Ojciec Marji, pragnąc ją  
wydać za człowieka z „swojej sfery" i znalazłszy 
kandydata, ani myślał wydawać córki za „grajka".

To był cios, k tó ry  uderzył „gra jka" w samo 
serce. Zawiedziony w uczuciach, draśnięty bole 
śnie w miłości własnej przestał pisywać do Słu­
żewa — a różę, którą niegdyś dała mu Marja 
w Dreźnie schował w kopertę, owinął ją  czarną 
wstążką, a na kopercie napisał: „Moja bieda". 
Dla rozerwania się wyjechał ze Stanisławem Koź- 
mianem do Londynu, gdzie nie zabierał żadnych 
znajomości. Na zdrowiu nie poprawił się wcale, 
na duszy cierpiał bardzo. Wkrótce powrócił do 
Paryża.

Odtąd rozpoczyna się nowa epoka jego ży­
cia... a mianowicie znajomość i stosunek z panią 
George Sand.

   ■■    —

Wojsko olbrzymów.
Fryderyk 'Wilhelm I, Król pruski, głośny z dzi­

wactw, skąpstwa i brutalności, ojciec Fryderyka II,
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osnuty na tle pierwszej połowy XVIII-go wieku
224) przez

Mieltała Synoradzkiego.
(Ciąg dalszy).

. — Wyrwałem cię z domu rodzicielskiego, 
jako syn Praymowy wyrwał córę Tyndarjusza z 
domu Tantalidów... — kończył Czarban — Niecb 
dwór mój tern dla nas obojga się stanie, czem 
była w swoim czasie wyspa Ogigia dla króla 
Itaki i dla uroczej Kalipsy... Skłoń się, a sama 
będziesz szczęśliwą i mnie najszczęśliwszym ze 
śmiertelników uczynisz...

W miarę jak  mówił, namiętność go ogarnia­
ła, lecz był jeszcze zdolny do utrzymania się w 
granicach.

Podstolanka stała nieporuszona, do statuy po­
dobna, wciąż trzymając ręce przy ukrytej broni. 
Przypadkowo okiem rzuciwszy w stronę, skąd 
Czarban się zjawił, zauważyła tam drzwi ukry­
te, które klab jaśminowy osłaniał. Dreszcz ją  
wtedy przebiegł lodowaty, bo zrozumiała, że ma, 
przed sobą człowieka, który utoro wał tobie wszy­
stkie możliwe drogi do jej pozyskania, który 
nadto dla dopięcia tego celu gotów jest użyć 
najniegodziwszycb środków. Postanowi! a od tej 
chwili zdwoić baczność i również nie przebierać 
w środkach obrony. Nie tracąc przytomości, 
przerwała kunsztowną orację, — odzywając się 
o stro :

— Zaprzestań, waćpan, nie gudzi mi się słu­
chać takich bezeceństw... Za kogo mnie poczy­
tujesz? Widzę ze wszystkiego, żeś szalony... — 
Świadczy o tern czyn, na który się poważyłeś i 
dzisiejsze twoje słowa. Przestań, waćpan, i o- 
dejdź, jeżeli nie chcesz, bym pomocy wezwała.. 
To wiedz, że próżne starania, zachody i usiło­

wania twoje! Trupem legnę, a cześć moją ocalę. 
Uwolnić mnie musisz po dobrej woli, lub sama 
sobie znajdę drogę do odzyskania wolności... — 
Pamiętaj też, że bezkarnie ci gwałt nie ujdzie. 
Chociażbym sama nie zdołała się stąd wyrwać, 
znajdą się tacy, którzy to uczynią. Prawda zaw­
sze, jak  oliwa, na wierzch wyjdzie, roazic mój 
odkryje sprawcę zadanego mu ciosu, odnajdzie 
waćpana, bo przecież Okuniewo nie na końcu 
świata, a wtedy rozprawi się z waćpanem, jak  
na to zasłngujesz. — Odejdź odemnie i nie 
waż się więcej mnie napastować, jeśli ci życie 
mile !

Po twarzy Czarbana uśmiech sarkastyczny 
się przesunął. Wyprostował się, krok naprzód 
postąpił.

— Jakżeś piękna, królowo moja, z tym  gnie­
wem... — rzekł wciąż jeszcze tonem pełnym kui- 
tuazji, który jednak stopniowo przechodził w co­
raz twardszy. — Ciskasz pioruny z ust malino­
wych, ale one mię nic, a nic nie rażą... Pomó­
wmy jednak rozsądnie, panno podstolanko. Na­
zwałaś mnie szalonym ? Niech i tak b ędzie... Ale 
jeżeli jestem szalonym, tyś mnie o szaleństwo 
przyprawiła, słusznem też jest, iżbyś mi nagro­
dziła krzywdę wyrządzoną. Tak, szaleję, a jedy­
nym lekiem na tę chorobę jest powolność twoja, 
ona jeno dla serca mego stać się może balsamem 
dobroczynnym, kordjałem, dryakwyą uzdrawiają­
cą... Poważyłem się na czyn śm iały! I  to przy­
znaję. .Ale byłem na tyle przezorny, żem się ze 
wszystkich stron zabezpieczył. Wszelkie poszuki­
wania mnie i ciebie, panno podstolanko, do ni­
czego nie doprowadzą. Najmniejszych śladów nie 
ma, a bez nich nikt tu  do nas nie trafi. Zresztą, 
gdybym zauważył coś... natychmiast cię wywio­
zę na krańce świata — bodaj do Stambułu. Tam 
nas szukać nie będą...

— Co za nikczemność! — jęknęła Walen­
tynka, blednąc.

Czarban, jak gdyby tego nie słyszał, ciągnął 
dalej tonem coraz bardziej despotycznym:

— Grozisz mi, panno podstolanko, przywoła­
niem pomocy? Ależ zważ sama, że to śmiechu

warte dzieciństwo! Chcesz znaleść pomoc prze­
ciwko mnie w moim własnym domn ? Sprobój! 
Zobaczymy, zali cię zawód nie spotka. Łatwo 
to chyba przewidzieć, słodka moja panno, żem 
się otoczył ludźmi zupełnie pewnymi, którzy w 
danym razie mnie a nie komu innemu pomocy 
dostarczą Tak oto stoją rzeczy. Racz się nad 
tem wszystkiem zastanowić poważnie, a spodzie­
wam się, że przyjdziesz do przekonania, iż woj­
na ze mną — niemożliwa.

Wygłosiwszy taki dla siebie, a raczej aa  
cześć przewagi swojej, aplauz, ręce na piersiach 
skrzyżował w ten sposób, iżby liczne i koszto­
wne pierścienie, któremi wszystkie niemal przy­
ozdobił palce, były widocznemi, głowę do góry 
podniósł, nogę jednę naprzód wysunął, oczy przy­
mrużył i w tej, pewność siebie wyrażającej po­
stawie odpowiedzi uległej wyczekiwał.

Podstolanka jednak, mimo, że j ą  zgrozą taka 
bezczelność przejęła, odpowiedziała ze spokojem 
i godnością;

Nie radabym z waćpanem wojny prowa­
dzić, ale jeżeli mnie do tego zmusisz — prowa­
dzić ją  będę.

— Chyba po to jedynie, żeby przegrać ? Kró­
lowo... passez moi le mot... to wprost nierozsą- 
dek! Francuzi mówią: a bon entedeur salut — 
to mądra rada...

Ale też mówią: a beau tnentir vient 
de loin...

— Wolnoż wiedzieć, jaki będzie ordre de ba-
taille ?

— W każdym razie dla waćpana wcale n ie­
korzystny.

Czarban głową pokręcił.
— Rzadko spotkać tak pochlebne mniemanie 

o sobie — rzekł. — Jakto, panno podstolanko, 
nie wahasz się podnieść rękawicy, wiedząc, że 
n mnie wszystkie kozyry ?

— Nie przeczę — odparła — straszny z wać­
pana przeciwnik, lecz mam potężnych sprzymie­
rzeńców, wobec których siły waćpana się nie 
ostoją.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Wielkim przez Niemców zwanego, największą miał 
roskosz w mustrowaniu swych „ niebieskich " (od mun- 
dnra tak zwanych) dzieci. Obcował z nimi aż do 
stopnia kapitana jak  kamrat, żołnierzami opiekował 
się, jak  ojciec.

Najdroższymi mu jednak by li jego „długie chło- 
paki“, jak  zwykle nazywał swoją poczdamską gwar- 
dję, złożoną z ludzi olbrzymiego wzrostu. Werbował 
on ich w swojem państwie i we wszystkich zakąt­
kach świata, a płacił za to grube pieniądze i dawał 
żołd wysoki. Zaprzyjaźnieni z hryderjkiem  monar­
chowie robili mu z olbrzymów prezenty, a gdy się 
nie dało inaczej, uprowadzać ich siłą kazał swoim 
werbownikom. Żaden z panujących przedtem i wów­
czas nie uprawiał tej szacherki ludźmi tak eon awo- 
re, jak Fryderyk Wilhelm I- Pisze on w r. 1716 
do hr. Seehendorfa posła anstrjackiego: „Gdybym
inógł od moich kuzynów (książąt: Anspaeh i Bai- 
renth) dostać 400 ludzi, dałbym za każdego po 30 
talarów “ .

W  latach od 1713 do 1735 wysłał za granicę 
12 miłjonów werbunkowych pieniędzy, pruscy wer­
bownicy wyższego i niższego stanu, zaopatrzeni w 
paszporty, urządzali werbunki w krajach ościennych. 
W  Julich niejaki baron von Rompesch, którego król 
mianował pułkownikiem, werbował przemocą i pod­
stępem. Zdarzały się tam różne ciekawe przygody. 
Pewnego razu baron zamówił u stolarza ogromną 
skrzynię. Kiedy przyszedł w kilka dni po nią, zau­
ważył, iż jest ona za krótką. Stolarz chcąc go prze­
konać, wlazł do skrzyni, a baron, zamknąwszy czem- 
prędzej wieko, kazał uprowadzić w ten sposób zwer­
bowanego rekruta. Kecz gdy przy biamach miasta 
otworzono skrzynię, stolarz już me żył.

Skazano Hompescha na śmierć, lecz król zmienił 
wyrok na dożywotnie więzienie.

Wielkie zyski, jakie osiągali werbownicy, dawały 
powód do straszliwych i krzyczących nadużyć. Na 
granicy polskiej uprawiał to rzemiosło stale tajny 
radca Wilke, w Hamburgu stały rezydent Evers. Ale 
i ci obaj dostali się na dożywotnie mieszkanie do 
Spaniau Często wyruszało w ś , 'ia t 8'ó0— 1000 wer­
bowników. K. Weber, autor znanego Demoleci/ta, 
opowiada, że dziada jego, stndjującego teologję, por­
wano w Norymherdze ze spaceru publicznego dla­
tego, że miał 6 stóp i 3 cale miary. W Austrji po­
zwolono werbować królowi od czasu traktatu w r. 
1726 (w Wusternaussen).

Nikt nie zdołał się nicnem lepiej przypodobać kró­
lowi, jak  .dużym dryblasem". Dyplomaci obeyćh mo­
carstw wygrywali sprawę w ten sposób skuteczniej, 
niż wszelkiemi argumentami. W  Austiji -więc zwer­
bowano od J.726-— 1735-g-o 3700  ludzi. !Pi nscy wer­
bownicy zapuszczali się i do Włoch. Schwytali raz 
katolickiego księdza, a w Rzymie zakonnika i oby­
dwóch umieszczono w poczdamskiej gwardji. Owego 
księdza uwolnił dopiero Fryderyk II; był to znany 
później opat Baetiani.

Król sasko-polski i .cesarz Piotr byli również dla 
Fryderyka Wilhelma I  w tym względzie łaskawi.

W krótce za olbrzymów utworzyła się s ta ła  taksa. 
Za wysokość 5 stóp i 10 cali reńskiej miary płaco- 
700 talarów, sześeio6topowego już 1.000 talarów. Ce­
na rosła w  stosunku do w ysokości. Najdrożej koszto­
wał Irlanczyk Kirkloud. Zapłacił za niego pruski po­
seł w Londynie, Brock, 9 .080 talarów, oprócz wszel­
kich innych kosztów, a jeszcze przyjął go niby loka­
ja  i tak dowiózł do Poczdamu. Za innego zapłacił 
jenerał Schmetau 5.000 talarów.

W  samym kraju zaznaczano dzieci w kołysce, 
obiecujące dojścia do wysokiego wzrostu. Nosiły one 
„czerwoną wstążkę" na szyi, a rodzice ich dostawali 
zadatek. Usiłowania króia łąez.enia wysokich Pocz- 
damczyków z wysokiego wzrostu kobietami, celem wy­
tworzenia rasy olbrzymów, nie powiodły się.

Skargi z powodu tych werbowników i samoobro­
na, wywołane przez gwałt, trapiły nieraz króla. Mi­
mo, łe  miał się za dobrego Chrześcijanina, pozwalał 
jednak namawiać do złamania przysięgi wojskowąj, 

, gdy chodziło o zwerbowanie olbrzyma. Z Śaksonją 
wypadły z tego powodu zatargi, a z Hanowerem omal 
nie przyszło do wojny. Landgraf heski wieszał bez 

l ceremonji werbowników, namawiających do rzneania 
sztandaru. Tak samo czynił elektor bawarski i Holandja.

Pnłk piechoty niebieskich grenadjerów, stojący 
załogą w Poczdamie, nazwany „królewskim regimen­
tem", należał do najpiękniejszych w Europie. Stał 
pod osohistemi rozkazami króla, który się mianował 
jego pułkownikiem. Składał się z trzech batalionów, 
każdy po 800 ludzi, a należeli t n : Niemcy, Holen­
drzy, Angljf.y^ Szkoci, Irlandczycy, Szwedzi, Duńcz.y- 
cy, Rosjanie, Rumnni, Węgrzy, Polary j Litwini. Do­
boszami i trębaczami byli murzyni. Żołd wynosił mie­
sięcznie 4 talary, ale niektórzy otrzymywali i 30 ta ­
larów. Jeden Norwegczyk był tak wysoki, że król 
August Mocny podczas pobytn swego w Poczdamie 
w  1728 r. zaledwo mógł um wyciągniętą ręką do­
sięgnąć gł0wy. •

W szystkich swych grenadjerów kazał król por­
tretować w naturalnej wielkości. W olno im było n-

prawiać różne rzemiosła. Król budował i domki, da­
rowywał im grnnty i żenił ich. Pomimo to, znajdo­
wał się on nieraz wśród tych „swych dzieci" w nie­
bezpieczeństwie życia. W 1730 r. wybuchło sprzy- 
siężenie, do którego należało 87, a w r. 1736 dru­
gie. Ukarano „piskowców okrutnie.

Król przyznał się swojemu następcy, że utrzyma­
nie tych grenadjerów kosztowało go tyle, co 10.000 
lndzi rocznie. Później Fryderyk II  zrobił z nich za­
wiązek dziewięciu pułków, a z najwyższych porobił 
hajduków i laufrów.

Słynny edykt Fryderyka Wilhelma I z roku 1733, 
znany pod nazwą „Kantonalnego uregulowania" stał 
się podstawą późniejszej landwery. Na mocy tegoż 
„wszyscy mieszkańcy krajn, bez różnicy, obowiązani 
byli służyć wojskowo". Wyjątek tylko stanowili lu­
dzie małego wzrostn, synowie szlachty i synowie mie­
szczan, mogących się wykazać majątkiem 10.000 ta ­
larów, oraz synowie pastorów. Więc też. kitdy Fry­
deryk Wielki zmarł, armja wynosiła 80.000 ludzi, 
pomiędzy którymi 18.800 kawalerji.

Karność panowała tn tnryńska. Kije były tu co­
dzienną strawą. Król był tak akuratny, że, jak  się 
wyraża jeden z pamiętnikarzy, byłby sam siebie po­
słał na odwach, za niezapięcie muuduru, Dezerterom 
obcinano uszy i nosy, albo ich odrazn wieszano. Mi­
mo to uciekato corocznie do 250.

Z tak to przygotowaną armją odnosił później F ry­
deryk II zwycięstwa, które małe Prusy znacznie' po­
większyły i mimo przejściowych klęsk w epoce Na­
poleońskiej, stały się podwaliną ich późniejszej potę­
gi, oraz hegemouji nad innemi państewkami Rzeszy 
niemieckiej.

Z ZIENI POLSKICH.
Warszaica, 20 marca.

Dobroczynność warszawska. — Dzwon zatopiony. — Wi­
dowiska w nocy.

Szlachetny rozpęd w kierunku dobroczynności 
znalazł u nas olbrzymi wyraz w  koncercie popołu­
dniowym w niedzielę Palm ową, danym w „W ielkim  
teatrze", na rzecz Tow. nieuleczalnych kalek. Już 
w sobotę zabrakło biletów. Szlachetny cel a ieszcze 
szlachetniejszy przykład, ho czynny udział w  koncer­
cie księżnej Natafji Lubomirskiej, zrobiły swoje, tem 
bardziej, że obok pierwszej części koncertu, na którą 
złożyły się utwory W agnera, Goldmarka, Czajkow­
skiego i B izeta, jako część jjr ngą dawano mocno, 
może za mocno, rozreklamowane oratorjum religijne 
ks. Perosiego p. t . „W skrzeszenie Łazarza". Utwór 
ten, a<z poważny, nie zrobił spodziewanego wrażenia, 
jest to rodzaj przepięknego ale gwaszu muzycznego, 
je s t  tu obok nastroju szlachetnego jakaś nużąca mo- 
notoiija, a  sola głosow e prawie nie wspierane orkie- 
stracją przemijają bez w rażenia, jak  głos Muezzina 
wśród m glistego szarego nieba. Za to dochód z kon­
certu imponujący" bo przeszło 6 .0 0 o  r s . ! Księżnie 0- 
wacyjnie dziękowano za inicjaty wę i udział.

W ystępy Żelazowskiego zapełniają stale salę „Roz­
maitości": nie ulega dziś kwestji, że cenirny ten ar­
tysta podpisze sta ły  kontrakty z dyrekcją teatrów. 
W  niedzielę wieczór dawano po raz 16 ty  „Dzwon  
zatopiony" z Śliwickim w  roli mistrza, p. Fedorowicz 
jako rusałkę. Całość staranna, wystawa z Berlina, 
wszystko i-azem nie ma jednak perspektywy na ma­
łej scenie „Rozmaitości", obsada w  niektórych rolach 
wprost fałszyw a (n. p. Kozodoia gra Ładnowski, w o­
dnika Frenkiel) do tego zasadniczo źle grana B a ta  
Jaga przez p. Micińską. Oto przyczyny dla których 
całość sztnki pozbawiona tego jednolitego tonu, jakim 
odznaczał się „Dzwon zatopiony" w interpretacji tea ­
tru lwowskiego u nas, a co z uznaniem dla dyr. 
Bandrowskiego zaznaczył Bogusławski. Interesujące 
były kreacje p. Gliwickiego i p. Federowicz. Ostatnia 
traktowała swą rolę z takiem pocznciem artystycznem, 
z taką poezją i zrozumieniem zadania, jak tego po 
tej acz uzdolnionej artystce jeszcze nie można było 
się spodziewać a już akt piąty wybornie pojęty, tra­
ktowany z głębokim szczerym liryzmem, nagradzała  
publiczność burzą oklasków i wywoływań bez końca. 
P . Gliwicki w miejscach wymagających siły nie do­
pisywał —  po za tem w inteligentnem  pojęciu i tra­
ktowaniu roli nie pozostawiał nic do życzenia. W  te ­
atrze „Małym" króluje przepyszna krotochwila Bis- 
sona p. t. „Przepadł", reżyserowana i grana w y­
śmienicie, najwięcej oklasków zbiera Morozowie,z za grę 
skończenie doskonałą, świetny bo to artysta o zna­
komitej technice, a tak subtelnej i zajmującej, że wi­
dza przez cały wieczór przykuwa do ciebie

Gości tu teraz i trupa rosyjska, której oczywiście 
szeroko otwarto podwoje „Teatru w ielkiego" —  „po 
ukazu" jest na tych przedstawieniach pełno.

U Semadiniego zjawiają się ju ż  typy „dyrekto­
rów" ogródkowych z minami w ielce tajemniczemi, 
z wyjątkiem Przybylskiego, który w „Odeonie" gra  
„Nieszczęsne kochanie", czyli jak  czytałem w K u- 
rjerze „Niezręczne kochanie" z rosyjskiego... N ie brak 
jed n a k i takich widowisk nocnych jak gron ady przeszło

200 skazańców otoczonych kozactwem z dobytemi 
szaszkami pędzoaych daleko —  daleko... Wasz.

Z E  Ś W IA T A .
P a ryż  27 m arca. 

Sensacyjny proces — Złoczyńca. — Morderstwo probosz 
czcza i jego służącej. — Za śladem zbrodniarzy. — Wy­

rok śmierci.

Proces włóczęgi Lehmana i jego metiesy, oskar­
żonych o zbrodnię zabójstwa księdza Fieurat, pro­
boszcza gminy Saint-Patrico, zakończony przed kilku 
dniami rozpiawą przed trybunałem sędziów przysię­
głych Indiji i Loary, urósł w Turyngji całej do roz­
miarów prawdziwej cause eelehre.

Morderca księdza Fieurat i jeg ) służącej, z zawodu 
kominiarz, nie należy bynajmniej do rasy owych 
idealnych bohaterów wielu romansów francuskich, 
których z owego typu ludzi, jedoej tylko Francji 
właściwych, stwarzali z tak wielkim upodobaniem Jan 
Richepin- i inni sławni francuscy powieściopisarze. 
A więc nie jest to ani ów umysł górny i szeroki, 
rozmiłowany w naturze i w widnokręgach dalekich, 
wiecznie zmieniającego się nieba i krajobrazów oj­
czystych, ani namiętnie przywiązana dusza awantur­
niczych przygód ustawicznej tułaczki, zwodniczych 
uśmiechów losu i zawieruchy bnrz.

To przeciwnie pospolity typ włóczęgi i zbrodnia­
rza, który jesienią i zimą zjawia się całemi groma­
dami w pobliżu osad ludzkich, żądając jałmużny, a nie­
kiedy biorąc ją  sonie siłą pod groźbą krwawych zbrodni.

Mijało czterdzieści dwa lat od czasu, kiedy ks. 
proboszcz FJeurat ośmdziesięcioletui, powszechnie u- 
wielbiany staruszek, objął swój urząd pobożny w pa- 
rafji Saint-Patnce, wiosce rozłożonej u stóp zamku 
„de Rcchecotte", którego obszerne domeny ciągną się 
daleko brzegiem rzeki „Kachanki królów". W  dniu 
10 października, a była to niedziela, parafjanie ma­
łego kościółka Saint-Patrice próżno czekali na swego 
proboszcza o zwykłej porze, w której z poranną Mszą 
ś\v. wychodził do ołtarza. Zaniepokojeni głęholo za­
krystian i grabarz kościelny w towarzystwie kilku 
mężczyzn pomega wreszcie na plebanję. Jakież było 
ich zdziwienie, kiedy drzwi domosiwa zastali zam­
knięte i skoro na kilkakrotne dzwonienie żadnej 
z wewnątrz nie dano im odpowiedzi.

Przeczuwając nieszczęście, spiesznie przystawiono 
drabinę do okien plebanji. Kiedy pierwszy zakrystjan 
zajrzał do mieszkania proboszcza, okrzyk zgrozy wyr­
wał się z jego ust... W  giębi sypialni, na podłodze 
leżały w kałnży krwi zwitki księdza Fieurat. "Prze­
rażeni ludzie skupili się około trupa. Głowa probosz­
cza była jedną bezkształtną krwawą masą, trnp miał 
szczękę strzaskaną i nos zmiażdżony zupełnie, jak 
gdyby ktoś był uderzył weń ciężkim młotem żela­
znym; co najstraszniejsze jednak to, że zbrodniarz 
do gardła ofiary wepchnął złamaną rączkę parasola, 
tak głęboko, iż drzewce przebiło niemal kark na wy­
lot. Przytem oezv zamordowanego zachowały wyraz 
okropnej beznadziejnej rozpaczy.

Zawołauo o pomoc. Zbiegli się sąaiedzi i otwo­
rzono inne pokoje. Pracownia proboszcza nowy nie­
mniej straszny przedstawiała widok. Na stosach bie­
lizny, poiozrzncanej bezładnie, leżały tntaj zwłoki
równie w okropny sposób zamordowanej służącej księ­
dza, która przed kilku dniami przybyła na plebanję. 
Wszystkie pokoje mieszkania proboszcza były splą­
drowane. Widocznie zbrodniarz miał wiele czasu,
ho poprzerzneał wszystkie meble i kryjówki domu,
szukając łupu, z którym niezawodnie zdołał umknąć 
oknem jednego z pokojów, gdzie do tej poty stała 
drabina, przystawiona od stre ny ogrodm-

O zbrodni powiadomiono natychmiast władze są­
dowe. Dwoje lndzi, niejaki Lehman i jego motresa, 
którzy w przeddzień zbrodni przybyli do Saint-Pa- 
trice i zamieszkali-w nędznej szopie nieopodal domku* 
księdza, stanęło pod zarzutem morderstwa. Poddano 
ich szczegółowemu śledztwu, dla braku jednak dowo­
dów, musiano wkrótce wypuścić oboje na wolność.

Atoli skoro najsumienniejsze poszukiwania w całej 
okolicy nie przyniosły szczególniejszego rezultatu, raz 
jeszcze przyaresztowano Lehmana i jego kochankę. 
Teraz dopiero bardziej szczegółowe śledztwo i rewizja 
w mieszkaniu obojga włóczęgów wykazały szereg fak­
tów', które winę ich dowiodły jawnie i niezbicie. Frze- 
dewszystkiem znaleziono u Lehmana wiele skrwawio­
nej bielizny i mały srebrny krucyfiks, który był w ła­
snością księdza Fieurat.

Przed kilku dniami zbrodniarze stanęli przed try- 
bnnałem sędziów' przysięgłych. Przyciśnięci do muro 
druzgocącymi dowodami, których dostarczyło śledź 
two, oboje przyznali się do winy.

Lehmana skazano na śmierć, kochankę jego, któ­
ra, jak się pokazało, w mieszkaniu księdza nie była 
i tylko trzymała zbrodniarzowi w ogrodzie drabinę, 
przystawioną do okien plebanji, została zasądzona na 
dożywotnie galery. Publiczność, zapełniająca podczas 
rozprawy salę, przyjęła wyrok z entuzjazmem. Leh­
man nie okazał nąjmniejszego wzruszenia,
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Kalendarz kościelny. Dziś W ielki Piątek, Balbiny i 
Kornelji, panien ; jutro 1 kwietnia, W ielka Sobota, Hugo­
na, biskupa, wyznawcy; pojutrze Wielkanoc, Zmartwych­
wstanie Pańskie, Franciszka z Pauli.

Jucro, w Wielką Sobotę, we wszystkich kościołach kra­
kowskich o godzinie 9 rano poświęcenie ognia i wody; o 
godz. 10 zaś Msza św. uroczysta.

Rezurekcja w kościele ISajśw. Panny Mani jutu o o go­
dzinie 6 wieczorem, u 0 0 . Dominikanów > godzinie H-ej 
wieczorem, w innych kościołach o godzinie 7-mej wie­
czorem.

W kościołach św. Florjana na Kleparzu, u św. Krzy­
ża Rezurekcja w niedzielę o godz. 6 rano, u 0 0 . Refor­
matów o godz 5 rano.

Kalendarz rybacki. Od 16 marca ochraniać należy: b o-. 
lenia, lipienia i głowa ńcę, craz raka samicę.

Kalendarz myśliwski. W marcu wolno polować na: 
cietrzewie, dropie, głuszce, kozły, pardwy, ptactwo błotne 
i  wodne.

Przez cały rok nie wolno polować n a : łanie, sarny sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice trz^ iow i i  głuszców.

Kalendarz astronomiczny. Wochód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 5 minut 19, zachód przypada o godzinie 6 
minut b, długość dnia godzin 12 minut 49

Stan powietrza. Dnia 3l-go marca o godzinie 7 rano 
barometr 739,9, termometr 4 - 0 8  0 ,  wilgotność 81%, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 7.

JE. dr Leon Biliński przejechał wczoraj rano 
przez Kraków do Wiednia.

Prof. dr Edward Korczyński w grudniu b. r. 
obchodzić będzie 25-lecie swojego nauczycielskiego 
zawodu. Z okazji tej grono, przeszło stn młodych le­
karzy, powzięło myśl zamówienia wspaniałego por­
tretu jub ila ta : portrej zdobić będzie nowy gmLCh kli­
nik: chorób wewnętrznych, której prof. Korczyński 
jest dyrektorem. Wykonanie portretu powierzono ar­
tyście p. Józefowi Krzeszowi. Portret przedstawia 
proiesora Korczyńskiego w naturalnej wielkości w 
stroju rektorskim. Jubileusz obchodzony będzie na­
der uroczyście.

Sekcja ekonomiczna Rady miejskiej ua posiedze­
niu w dniu 29 b. m. pod przewodnictwem prof. dra 
Domańskiego, po powzięciu kilku rezolucji wystoso­
wanych do Magistratu w sprawie przestrzegania po- 
porządku w mieście — przyjęła ofertę fabryki 
Zieleniewskiego na dostawę kotła i wodociągu do bu­
dującej się właśnie nowej rzeźni dla trzody chlewnej 
na Grzegórzkach. Po dekładnem bowiem zbacSlm 
prfeez uiobnę komisję, okazało się, źe oferta p. Zie­
leniewskiego jest tańsza od oferty z Kassel, a nad­
to przyznano, że znana nietylko w kraju, ale i za­
granicą fabryka p. Zieleniewskiego potrafi jak  naj­
lepiej wywiązać się ze swego zadania Następnie na 
wniosek Magistratu, tudzież komisji dla sprzedaży 
grantów miejskich, postanowiła sekcja sprzedać do 
' inij regulacyjnych ulic i placów' niektóre skrawki 
grantów miejskich, a nadto uchwalono przydzielić 
z gruntów miejskich na Bajwrorze położonych, zna­
czniejszą przestrzeń do gazowni miejskiej, celem roz­
szerzenia zakładu.

Następnie obradowała sekcja nad podaniem sto­
warzyszenia nauczycielek o bezpłatne odstąpienie te ­
muż, lub o sprzedaż po możliwie niskiej cenie grunta 
na budowę schroniska dla wysłnżonych, do pracy nie­
zdolnych nauczycielek. Stowarzyszenie pragnie schro­
nisko to wybudować przy ulicy Swoboda za domem 
p. Ekieiskiego. Sekcja nie powzięła na razie żadnych 
uchwał, lecz poleciła zapytać stowarzyszenia, jak  ry­
chło może przystąpić do budowy schroniska. W  końcu 
polecono Magistratowi odnieść się do konserwatora 
zabytków o wyrażenie zdania, czy proponowane dla 
Sukiennic a aszkarony miedziane, a względnie cynko­
we, będą dla tego gmachu odpowiednie ?

Gazownię miejską zwiedziło w tych dniach w li­
cznym komplecie krakowskie Towarzystwo techniczne 
pod przewodnictwem swego prezesa dyrektora budow­
nictwa Wdowiszewskiego, w celn obejrzenia nowej 
czyszczalni, powiększonego budynku maszyn i innych 
urządzeń, nader postępowych, w roku zeszłym kosz­
tem przeszło 40.000 złr. wykonanych. P. Dąbrowski, 
dyrektor gazowni, oprowadzał guści po zakładzie, 
objaśniając swoje przedstawienia planami i zestawie­
niami statystyczuemi 1 graficznemi, z których obecni 
nabrali przekon inia nietylko o szybkim a ciągłym 
wzroście zakładu i jego racjoualnem prowadzeniu, 
ale nadto z przyjemnością stwierdzili, że zarząd wraz 
•i. komisją gazową usilnie się ptara o popieranie k ra­
jowych przemysłowców, którzy jnż dzisiaj są w sta­
nie, pod każdym niemal względem, współzawodniczyć 
z obcemi firmami.

(Jałe urządzenie czyszczalni zaprojektowane w głó­
wnych zarysach przez dyr. Dąbrowskiego, wykonała 
zapalnie poprawnie, a co ważne jest w dradze kon­
kurencji, firma tutejsza L. Zieleniewskiego, między 
innemi cztery wielkie żelazne skrzynie do czyszcze­
nia gazu, urządzenie mechaniczne do dźwigania o- 
gromnych pokryw, żelazne części wiązania dachowe­
go, kolejkę żelazną z wózkami, kondensator i t. p.

Olbrzymi drugi gazomierz fabryczny z wentylami pa- 
tentowanemi dostawiła wiedeńska firma F. Manoscbka. 
Budynki wykonali tutejsi budowniczowie Wład. G ra­
bowski i Jan  Meyer, podług architektonicznych pla­
nów p. Karola Knausa, który wygodnemu i dobrze 
obmyślanemu wewnętrznemu urządzeniu umiał dać ze­
wnętrzną bardzo estetyczną formę. Obecni architekci 
zainteresowali się nieznaną jeszcze w Krakowie no­
wością, a mianowicie oknami w czyszczalni, które w 
miejsce zwykłego oszklenia wypełniono ścianami z b a ­
niek szklannych (systemu Falconnier) dąjącemi wię­
ksze bezpieczeństwo przy oświetlenin zewnętrznem 
czyszczalni.

Członkowie Towarzystwa wyrazili zupełne uzna­
nie tak dla sposobn wykonania nowych robót jak i 
co do porządku, jakim się zakład, zaleca. Zajmująca 
ta  wycieczka zakończyła się nadprogramową produkcją 
fonografu, przedstawionego praktycznie przez jednego 
z członków z okazji tego zebrania.

Święcone. W  „pałacu Spiskim1* u państwa de- 
legatostwa Laskowskich, odnędzie się w poniedziałek
0 godzinie szóstej po południa przyjęcie na Święco- 
nem. Goście będą tam mogli oglądać drugi egzem­
plarz gobelinu Jana  Szczepanika, ofiarowanego prze­
zeń Najj. Panu.

Zarząd Arcybractwa miłosierdzia i Banku po­
bożnego w Krakowie projektjje obecnie zmian? swego 
statutu. Członkowie Arcybr. nie mają Dyć, jak  dotąd, 
jedynie tylko szafarzami majątku inscytucji, lecz obo­
wiązani będą i sami stałe i roczne lub jednorazowe 
większe uiszczać wkładki i stosownie do tego zosta­
ną członkami: albo dożywotnimi (jednorazowa więusza 
wkładka), albo od roku do roku, w miarę opłacania 
ustanowionej wkładki rocznej. Następnie, wizytatoro- 
wie ubogich Arcybractwa miłosierdzia, w razie powo­
łania ich do rady, obowiązani będą urząd swój wi- 
zytatorski złożyć, gdyż zasiadanie w radzie w po­
dwójnym, a często sprzecznym ze sobą charakterze, 
okazało się niepraktycznem. Dalej, zakres działalności 
Arcybractwa miłosierdzia rozszerzonym być ma o tyle, 
że instytucja, w miarę swoich środków i możności, 
będzie przychodziła z pomocą wogóle tam, gdzie do­
bro społeczeństwa, w połączeniu z moralną korzyścią 
jego członków, wymagać tego będzie. NakonieC, przy­
wrócony ma być urząd „Ojca duchownego**, który, 
jak  chciał Skarga, na każdej scnaazce członkow za­
rządu Arcybractwa miłosierdzia, „jako dla sumienia 
braci i rządu dobrego, tak dla pnestrzegauia wszel­
kiej uczciwości i .-tatecznoś :i“ , -Lądzie- obecny.

Wystawa zbiorowa pracy kobiecej otwarta będzie 
w pierwszej połowie maja b. r. w Krakowie, jeżeli 
zgłosi się dostateczna liczba wystawczyń.

Celem wystawy tej jest ułatwić rozmaitym kate- 
gorjom wystawczy* naszycn nietylko zbyt wytworów 
ich pracy, ale i zoijentowanie się w zapotrzebowaniu
1 wymaganiach kupującej publiczności.

Przyjmowane będą wszelkie roboty ręczńę i m a­
szynowe, wchodzące w zakres krawiectwa, szewstwa, 
modniarstwa, kapelusznictwa, wyrobów pończoszni­
czych, krawaciarstwa, szycia bielizny, haftów ręcznych 
i maszynowych, koronkarstwa, wyrobów tkackich, 
włóczkowych, kwiatów sztucznych, wypalania i malo­
wania na drzewie, porcelanie, szkle, mateijach, ko- 
szykarstwa, introligatorstwa, wyrobu pudelek itd.

Zgłoszenia przyjmuje się codziennie prócz świąt 
i niedziel między 6 a 7 wieczorem w lokalu Stowa­
rzyszenia „Czytelnia dla kobiet**, ulica Szpitalna 7, 
1. piętro.

Rozprawa ustna w procesie spadkobierców ś. p. 
Czerneka przeciw drowf Markowi i wspólnikom o u- 
niewaźnienie testamentu została rozpisana na dzień 
24 kwietnia na godz. 9 rano do sali Nr. 39. Przy 
tej sposobności godzi się nadmienić, że sala ta  jest 
niesłychanie mała i może pomieścić niezmiernie szczu­
płą liczbę osób. Zwracamy na to uwagę odnośnych 
czynników, w przewidywaniu, że rozprawa ta może 
sprowadzić licznych sprawozdawców i słuchaczów.

Buta SZW abSKa. Do Jakiego stopnia dochodzi już 
zaciekłość i buta teutońska, poczynająca nam urągać 
nawet na własnej ziemi, świadczy następujące zda­
rzenie: Osobowym pociągiem nocnym, kursującym ze 
Lwowa do Krakowa, jechał z niedzieli na poniedzia­
łek jakiś Niemiec. Do tego samego pociągu, na je ­
dnej ze stacyj przed Tarnowem przysiadło się dwóch 
obywateli tarnowskich i usadowiło się w tym prze­
dziale, który ów Niemiec zajmował. Ponieważ tenże 
chwilowo gdzieś ulotnił się, zajęli jego miejsce. Roz­
sierdzony Niemiec poczęstował ich wskutek tego or- 
dynarnemi obelgami, między któremi „polskie świ- 
nie-* należały do najdelikatniejszych. Na żądanie o- 
brażonych interweniował w tej sprawie uyźurny urzę­
dnik ruchu w Tarnowie. Spisano protokolarnie całe 
zajście i sprawę postanowiono oddać sądowi. Żało­
wać tylko wypada, iż w tym wypadku nie postąpio­
no sobie za przykładem naszych pobratymców Cze­
chów, którzy wszelką zniewagę, wyrządzoną swej 
narouowości, stante pede zwykli karać.

Ciekawy, a naśladowania godny sport uprawia 
ajent handlowy, pan B. K. z ulicy Szpitalnej. W y­

jeżdżając w kwietniu własnymi konikami z Krakowa, 
objeżdża całą Galicję i zapuszcza swoje zagony na­
wet do Bukowiny i na głęboką Rnś. O ile dowie­
dzieliśmy się, zarabiają za jego pośrednictwem prze­
ważnie firmanci krajowi i krakowscy. Minister Gołu- 
cliowski powiedział, że przyszłość państwa spoczywa 
w podróżujących handlowcach; za ich pomocą tylko 
nasz handel wydrzemy z rąk żydowskich, a podnie­
siemy przemysł krajowy. Wyjeżdżając w podróż te­
goroczną pan B. K,, obiecał nam nadsyłać wiadomo­
ści z ±óżnych kątów kraju i ułatwiać w razie po­
trzeby porozumienie z prowincją.

Styka contra Paderewski, w  sprawie Jana 
Styki, artysty-malarza we Lwowie, zastępowanego 
przez adwokata dra Ferdynanda Kwiatkowskiego we 
Lwowie, przeciw Ignacemu Paderewskiemu, artyście- 
muzykowi i właścicielowi dóbr w Warszawie, zastę­
powanemu przez adwokata dra Stanisława Tomika w 
Krakowie, o 15C0 rubli z pn., wskutek apelacji po­
zwanego od wyroku tut. sądu obwodowego z 18 li­
stopada 1898 1. cz. kg. I. 38/12 1898, sąd wyższy 
w Krakowie, uwzględniając apelację, zmienił wyrok 
I  instancji w ten sposób, że powoda oddalił z żąda­
niem skargi z 10 marca 1899 o zapłacenie mu je­
dnej trzeciej części sumy 4500 rub., t. j. kwoty 
1500 rubli srebrnych z 5°/0 od 23 lipca 1897 i ko­
sztami sporu i skazał go na zapłacenie pozwanemu 
kosztów sporu 143 złr. 67 ct. i apelacyjnych 60 złr. 
25 ct. Powód wniósł onegdaj od wyroku apelacyjne­
go rewizję.

„Wielki Szubrawiec Koronny |d  Taką byia obel­
ga, za którą, jak  się dowiadujemy ze Słowa po l­
skiego, p. Tadeusz Romanowicz pociąga przed sąd 
przysięgłych obydwóch pp. Masłowskich z Przeglą• 
du. Będziemy żarem mieli znowu jednę sensacyjną 
rozprawę więcej, ponieważ jak  słyszymy pp. Masłow­
scy chcą -przeprowadzać dowód prawdy na swoje 
twierdzenie. Już inkryminowany artykuł zaznacza, że 
ewentualny dowód-prawdy będzie się opierał na czte 
reoh nitjasnych dotąd punktach: 1) powstanie No­
wej Reformy, 2) zniknięcie fandnszów solnych w 
Wydz. krajowym, 3) sprawa gimnazjum w Brodach, 
4) katastrofa Kasy Oszczędności. Zwłaszcza dragi 
z tych zarzutów jest bardzo ciężki i pp. Masłowscy 
będą musieli koniecznie go udowodnić pozytywnie. 
Cała sprawa jest tern obrzydliwsza, że wywołana zo­
stała niegodziwą napaścią Słowa polskiego, a arty ­
kuł Przeglądu byf tpino odpowiedzią, mniej więcej 
w tym samym, trzymaną tonie.

Ruch emigracyjny przybrał w ostatnich czasach 
znaczne rozmiary. Do Krakowa przybywają codzien­
nie gromady emigrantów bez środków do życia i bez 
wiadomości o bezpośrednich połączeniach z pociągami, 
odchodzącymi w kierunku do Wiednia. Wskutek tego 
zalegają wraz z dziećmi i żonami dworzec, a orga­
na policyjne muszą wyszuKiwać dla nich miejsca 
chwilowego przytułku, oraz wysyłać icii w dalszą 
drogę.

Z miasta otrzymujemy zażalenie, że bankier Ep- 
scein, właściciel kamienicy przechodniej 1. 12 w Ryn­
ku głównym rozkazuje stróżowi swemu zamiatać bal­
kon w samo południe, kiedy najwięcej przechodniów 
zdaża ze Stolarskiej na Ryrek i z Rynku na Stolar­
ską Skutkiem tego śmieci z Epsteinowego ganku 
spadają przechodniom na głowę i kucharLom do ko­
szyków na zakupione wiktuały. Czyby pan bankier 
nie był łaskaw kazać zamiatać swemn stróżowi we 
wczesnych godzinach porannycn ? Niech sobie już p. 
bankier spogląda swobodnie z góry na Chrześcijan, 
ale niech przynąjmniej na nicn z góry śmieci nie 
zrzuca!

Dyrekcja poczt i telegrafów dla Galicji obwieszcza, 
że w obrocie frachtowym z Norwegją i to zarówno 
odnośnie do frachtów, jak  i pakietów pocztowych, 
wolno odtąd nadawcom przyjąć na siebie zapłatę cła, 
oraz ewentualne uboczne należytości cłowe, jakie wy­
padną w kraju przeznaczenia. Nadawcy mają w ta ­
kim razie, celem zabezpieczenia skarbu pocztowego, 
zdeponować na poczet sumy, jaka przypadnie im do 
zapłaty, odpowiednią kwotę.

Dyrekcja kolei państwowych donosi, że rnch 
wszystkich pociągów na lokalnej kolei Kołomyjskiej 
został dnia 28 b. m. ponownie otwarty.

Przeniesienia. Pan namiestnik przeniósł lekarza 
powiatowego dra Kaliksta Krzyżanowskiego z Podha- 
jec do Lwov'a, a  asystenta sanitarnego dra Kazimie­
rza Mossora z Tarnopola, do Podhajec.

Tan namiestnik przeniósł asystenta sanitarnego 
dra Jana  Leopolda Kosińskiego z Tarnowa do Strzy­
żowa.

Dom zdrowia dla kapłanów. Wydzi ił stowarzy­
szenia „Domu zdrowia** dla kapłanów w Zakopanem 
ogłasza termin zwołania walnego zgromadzenia tegoż 
stowarzyszenia, które odbędzie się w Tarnowie w d. 
10 kwietnia b. r. w auli seminaijum duchownego 
z następującym porządkiem dziennym: 1) Odczytanie 
protokółu z ostatniego posiedzenia; 2) sprawozdanie 

i z czynności wydziału; 3) sprawozdani. komiąji kon­
trolującej; 4) wybór uzupełniający członków wydziału;

■ 5) wniosLi członków. W  razie braku kompletu prze-

Salon Mód K I N Z E  w Krakowie przy ul. Szewskiej Nr, 2 0 ,1. p.,
poleca na sezon wiosenny i letni wielki wybór paryskich fantastycznych, dżetowych (»P aille ttes« ) włosiemych, słomkowych i bastowych

K A P E L U S Z Y  D A M S K IC H . i 042



Nr. 74 . G Ł O S  N A R  O D D “ z dni* 31 M a--

pisanego statutem, odbędzie się walne zgromadzenie 
dnia 24 kwietnia b. r. Ks. dr Jan  Bernacki, pre­
zes.

Z C zortkow a donoszą: Przerażający wypadek 
nagłej śmierci zdarzył się w naszem mieście, a do­
tknął boleśnie rodziuę zacna, znaną u nas od lat da­
wnych. Zmarł nagle w nocy z 25 na 26 b. m. ś. p. 
Jan  Angielczykowski, naczelnik sądu tutejszego w 
sile męssiego wieku, licząc 40 lat. Przyczyną śmier­
ci był udar serca. Śmierć nastąpiła w nocy, prawdo 
,,odobnie we śnie — tak, że najbliższa rodzina w są­
siednim pokoju nic a nic nie wiedziała. Bano znale­
ziono nieszczęśliwego już martwym. Lekarze orzekli, 
że śmierć nastąpiła pomiędzy godziną 11 w nocy, a 
5 rano. Zmarły pozostawił rodziców i rodzeństwo. 
Pogrzeb ś. p. Augielczykowskiego odbył się 28 b. m. 
przy ogromnym udziale całej inteligencji miejscowej 
i okolicznej, licznego duchowieństwa, wojskowości itd. 
Karawan okryto pięknymi wieńcami, a trumnę nieśli 
podwładni.

Przeciw Polakom wiadomo jakie panąje uspo­
sobienie w Wiedniu. Objawem tego było poniekąd 
także jednego z przedstawień u Ronackera, urzą­
dzone przez artystów Volksteatru na cele dobro­
czynne.

W  przedstawionem „Revue“ naturalnie wchodzi 
na scenę i Polak Kazimierz, który powiada „pocho­
dzę od królów polskich, każdy Polak zna wśród swo­
ich przodków conajmniej kilku królów —  to jest już 
taki zwyczaj krajowy — jesteśmy narodem arysto­
kratów, szlachetną narodowością — musimy być ta­
kimi, bo z tego żyjemy, a teraz jestem masseurem". 
Następnie maserowi temu dają koronę za zasługi 
z uwagą „ale oględnie z pieniędzmi, nie wkładaj ich 
do ~’aszej Kasy oszczędności". — „Ach — śmiejąc 
się, odpowiada Polak — u nas tego niema w zwy­
czaju, bierze się tylko". Takimi to docinkami i bła- 
zneradą podsycana jest w stolicy naddunajskiej nie­
chęć przeciw naszej narodowości.

Trzej robinsonowie. 13 marca b. m. statkiem 
z Warszawy przyjechało do Płocka trzech chłopczy­
ków 12-letoieh, kolegów z U klasy jednego z za­
kładów prywatnych w Warszawie, emigrujących do 
Ameryki, jak mówili, w celu zbogacenia się i szuka­
nia wrażeń. Dwaj z nich, dzieci zamożnych rodziców7, 
zaopatrzeni w środki może nawet za wykwintne, k o ­
chani i pieszczeni przez wszystkicn, trzeci sierota, 
którym się opiekuje zamożny warszawski kupiec i za­
opatruje go we wszelkie środki i odpowiednią opiekę. 
Pewien 13 letui ich kolega, syu właściciela domi w 
Warszawie, wydalony ze szkoły za niemoralne sp ra­
wowanie, był organizatorem stowarzyszenia emigra­
cyjnego i namówił innych 14 chłopców z różnych za­
kładów naukowych, zapewniwszy ich, że ma 500 ra- 
bli pożyczone od „starego, który stopił kamienicę" i 
przyrzeł im pomoc. Owych trzech robinsonów wybra­
ło się parowcem do Płocka, iuni mieli pojechać ko­
leją wiedeńską, wszyscy zaś mieli zebrać się w Gdań­
sku i razem popłynąć na okręcie do ziemi obiecanej. 
Dzięki jednak przedwczesnej zapobiegliwości opieku­
nów, zostali zatrzymani w Płocku; co się zaś stało 
z innymi — niewiadomo. Chłopcy widocznie są już 
dość zepsuci, co poznać możua było z ich brawowa- 

ia i w ogóle z całego zachowywania.
Stan zdrowia Ojca ŚW. nie polepsza się. Dn- 

howe życie jego żarzy się jakąś niezdrową tajemni- 
-czą sitą w tem slabem i chorobą zupełnie już wy- 
niszezonem ciele, niby ostatni promyk dogasającej a- 
labastrowej lampy. Co jeszcze jedynie utrzymuje dziel­
nego starca przy życiu, to ów niezłomny dach, któ­
ry rozluźnione siły fizyczne trauscendentalną swoją mo 
cą zmusza do dłuższego istnienia. Do pogardzania się 
stanu chorego, przyczynia się nadto to mroźny, to u- 
lewny czas w Rzymie, który ciągle swą zmiennością 
przygnębiająco działa nietylko na stan samego Ojca 
■św., ale i jego otoezenia, a zwłaszcza lekarzy, którzy 
w zbliżającej się wiośnie upatrywali nadzieję ocale­
nia dostojnego pacjenta. Wobec takiego stauu rzeczy, 
kardynałowie słuszuie zupełnie nie szczędzą zabiegów, 
aby ewentualnie zajść ungąca katastrofa nie zastała 
ich nieprzygotowanych. Pomiędzy kandydatami na sto­
licę apostolską wymieniają pomiędzy innymi dwóch 
zagranicznych kardynałów Captiere’a i Hemptinne’a.

Petycja Finlandczyków do cara. Deputacja F in­
landczyków, która przed dwoma tygodniami była w 
Petersburgu i nie została dopuszoną do cara, miała 
ze sobą PetycJ§> wystosowaną do cara, w którąj 
przedstawia smutek, jaki ogarnął całą Finladję, że 
ukaz carski z 15-go lutego pozbawia kraj ten pra­
wa brania udziału w ustawodawstwie państwowem. 
Prawo to prastare —  są słowa petycji — zatwierdził 
po wieczne czasy Aleksauder I, a Aleksandrowie II  
i III rozwinęli je dalej i uregulowali ściślej. Wsku­
tek zaś ukazu obecnego istnienie ustaw zasadniczych, 
przysługujących narodowi finlandzkiemu, jest podko­
pane. Petycja wywodzi następnie, że naród finlandzki 
Pł'zejęty był zawsze wiernopoddańczemi uczuciami dla 
tronu władzcy Roąji, wypełniał zawsze ściśle swe 
względem państwa obowiązki, ale w ostatnich cza­
sach pojawił się w Rosji zastęp oszczerczych nieprzy­

jaciół, usiłujących wywołać nieufność do wierności i 
uczciwości narodu finlandzkiego. Wreszcie powiedzia­
no w petycji, że naród finlandzki nie może uwie­
rzyć, ażeby było zamiarem cara naruszyć przez ów 
ukaz porządek prawny i spokój Finlandji, naród cały 
wierzy raczej, że ukaz ten miał na celu pogodzić 
swe postanowienia z zasadniczemi ustawami Finlandji. 
Car wypowiedział wobec całego państwa zasadę, że 
siła musi szanować prawo. „A prawo małego narodu 
jest tak samo święte, jak  największego — jego mi­
łość ojczyzny jest w obliczu wszechmocnego Boga 
cnotą, której się nigdy wyrzec nie powinien".

Totumfacki Dreyfusów. Z Moguncji donoszą: 
Od pewnego czasu wałęsał się znowu po Niemczech 
ów rzekomy oficer francuski, niejaki Willig, którego 
w pierwszych dniach marca aresztowano pod zarzu­
tem szpiegostwa na rzecz Francji. W iliig podawał 
się wówczas za pensjonowanego oficera armji francu­
skiej, który musiał opuścić służbę, za to, iż pani 
Dreyfus ułatwiał korespondencję z mężem na wyspie 
Djabelskiej. Tymi dniami, skazał W illiga moguucki 
sąd karny na kilka tygodni aresztu za używanie zmy­
ślonych nazwisk i tytułów.

Pud wpływem spowiedzi. Wczoraj donieśli­
śmy o samobójstwie niejakiego Dolińskiego w Czer- 
niowcach, Który zażył znaczną dawkę strychniny, je ­
dnak wskutek natychmiastowych zabiegów lekarza 
miejskiego, dra Funkera, został ocalony i do szpitala 
krajowego odesłany. Walcząc jeszcze ze śmiercią, 
posłał po księdza, który go zaopatrzył Św. Sakra­
mentami. Doliński miał być wrzekomo słuchaczem 
teolugji w Przemyślu. Obecnie korespondent Dzienni­
ka polskiego w tej sprawie donosi: Wyspowiadaw­
szy się samoDÓjca, kazał zawołać audytora wojsko­
wego i rzekł, że wobec wrażenia, jakie nań spowiedź 
i słowa spowiednika wywarły, zmuszony jest do ze­
znania wielce ważnego.

Audytor wobec tego poczynił natychmiast odpo­
wiednie kroki, celem spisania legalnego protokołn, w 
ciągu którego wrzekomy Doliński zeznał, iż wcale się 
tak nie nazywa, że właściwe jego imię jest Bodnar, 
że służył przy 95 pp. w Stanisławowie jako podoficer 
manipulacyjny; w roku ubiegłym za pomocą sfałszo­
wanego pełnomocnictwa podjął 10.000 złr., które zde- 
fraudował poczem umknął do Ameryki. Stąd po ja ­
kimś czasie podróżował po Hiszpanji, Włoszeeh i Ro­
ąji. Tu zdołał nawet wyrobić sobie posadę sekretarza 
konsularnego, a nadto utrzymywał stosunki z zamo- 
żnemi Roąjankami, które go wspierały znacznemi kwo­
tami. Widząc, że i te źródła się zaczynają wyczer­
pywać, a nie mając z kradzionych pieniędzy ani cen­
ta, postanowił się targnąć na własne życie, w któ­
rym to celu przyjechał do Czerniowiec. Zeznanie to 
wywełało w sferach wojskowych sensację. Od roku 
bowiem ws/.elkio poszukiwania za Boduarem okazały 
się bezskuteczne. Spisano więc z Bodnarem protokół, 
poczem go odstawiono do oddziału szpitalnego sądu 
wojskowego w Czerniowcach.

Wreszcie ostatnłapoozta. z Czerniowiec donosi: 
Sprawa Bodnara przedstawia się jak  następuje: Bo- 
dnar pozyskawszy zaufanie porucznika, prowadzącego 
kancelarję komendy stacyjnej, podejmował za niego 
wbrew przepisom na poczcie tutejszej pieniądze. W  
dniu 1 lipca r. z. zgłosił się Bolnar z reeepisem, 
podpisanym przez owego oficera i opatrzonym stam­
pilą urzędową, a urzęduik poczty, bez skrupułów, jak 
to już kilkakrotnie i dawniej uczynił, Boduarowi pie­
niądze wydał. Bodnar tego samego wieczora siadł na 
pociąg stryjski i zrzuciwszy w wagonie mundur, n- 
krył go pod ławką, sam zaś w przebrania cywilnem 
gdzieś umknął. Pieniądze były przeznaczone na za­
płacenie czynszu magistratowi tutejszemu i pochodzi­
ły z kasy krajowej we Lwowie. Było ich blisko
10.000 złr. Bodnar pragnął się zrehabilitować i w 
tym celu umieszczał kilkakrotnie w Kurjerze lwo­
wskim — w rubryce anonsów artykuły, w których 
usiłował wykazać swoją niewinuość, zrzucić zaś po- 
dejrzeuie na przełożonego potucznika, a odpowiedzial­
ność zwalić za wydauie listu z pieniędzmi na urzę- 
duika pocztowego. Bodnar w tych aaonsach dawał do 
zrozumienia, że się znajduje gdzieś w Rosji, tymcza­
sem prawdopodobnie błąkał się po Galicji. Przy Bo- 
dnarze, którego aresztowano, pieniędzy nie znale­
ziono.

Schmid, właśc. dóbr Krzywaezka 10 złr., ks. Wincenty 
Florczyk w Gaju 10 złr., p. Jan Leopold Lankan, apte­
karz z Makowa 2 złr.. ks. S. M. we Lwowie 300 zlr., p. 
Roman Yimpeller, dyrektor semmarjum nauczycielskiego 
żeńskiego w Krakowie 2 złr., ksiądz L. S. z Przemyśla 
25 złr.

Ganryelskl (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany nąjznakomitsząj w Austiji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr.

H U M O R .
W  kancelarji.
(Autentyczne).
— Jak się pan nazywasz?

, — Onufry Guzdralski.
— A żona ?
— Karolina Guzdralska.
— A żona z domu ?
— Nie wiem, ona jednak musi wiedzieć, zaraz jej się 

zapytam...
Po chwili powraca.
— Z domu Gędzierskiego na ulicy Lenartowicza 1. 1?.

Nekrologja. Władysław Bogorja Pleszowski, nauczyciel 
ludowy w Spryni, w pow. samborkim, przeżywszy l i t  24, 
zmarł w Krakowie dnia 29 marca b. r.

— Małgorzata Dębska, obywatelka m. Krakowa, prze­
żywszy lat 68, zmarła dnia 29 marca b. r.

Teatr, literatura i sztuka.
* W  teatrze Rozmaitości wystawiono w tych dniach 

nową jednoaktówkę Bałuckiego p. t . : „Po teatrze". 
Jest to leser de rideau bez pretensji, ze zwykłego 
wysnute qui p i o quo, które trzeba przyjąć z takim 
rozbrajającym dobrym humorem, z jakim przez au­
tora było zaimprowizowane.

Mąż, pragnąc żonie sprawić najmilszą na bliskie 
imieniny niespodziankę, sprowadził z pensji córkę 
z zamiarem przysłania jej nazajutrz rano z podar­
kami do sypialni solenizantki. Podlotek przybył w nie­
obecności matki, która wieczór spędza w teatrze. 
Według planu, z gory ułożonego, pensjonarka ma 
przenocować w kancelarji ojca — i wszystko powio­
dłoby się doskonale, gdyby nie wścibska służąca, 
wietiząca wszędzie intrygi miłosne. Po wziąwszy j a ­
kieś nie wyraź ue podejrzenia, biegnie ta  pokojówka, 
wykształcona na scenicznych subretkach, donieść o 
tem pani, która z pewnem zaniepokojeniem wraca 
z teatru, gdzie właśnie napatrzyła się na różne zdra­
dy mężowskie. Idąc śladem bohaterki dramatu, roz­
poczyna swoją rolę zazdrosnej żony od rewizji szufiad 
w mężowskiem biurku, a tam znajduje, jako oskar­
żające dowody: piękną bransoletkę i pantofle krzy­
żową robotą. Więcej nie potrzeba do wyprawienia 
sceny, którą zniecierpliwiony mąż przerywa nareszcie 
wprowadzeniem zamkniętej w przyległym pokoju cór­
ki. Niespodzianka nie udała się, ale jednoaktówka 
kończy się wybuchem śmiechu, o co przecież przede- 
wszystkiem chodziło.

* W  teatrach berlińskich znowu sporo było nowo­
ści. Niemiecki teatr po raz pierwszy wystawił Hugo­
na v. Hofmannsthela, wiedeńskiego autora dramaty­
cznego p. t. „Wesele Sobeidy". Rzecz i treścią i 
formą mdła i słaba, zawiodła kompletnie oczekiwania; 
tem chyba budzi zainteresowanie, żs rozgrywa się na 
barwnem tle wschodniem, nie liczy się jednak zgoła 
z prawidłami logiki. — Na scenie berlińskiego teatru 
z Tyroltem w głównej roli wznowiono sztukę ludową 
L ’Arrougea p. t. „Lolas V ater", ze znacznem. powo­
dzeniem. Niezrównanym w roli ojca-niedołęgi, przez 
palce patrzącego na występne życie córki, był p. Ty- 
rolt. — W  teatrze „Metropol" pod Lipami miejsce 
zuakomitej operetki „Die Kleinen Michus" zajęła inna 
operetka, słabsza znacznie p. t. „Dziki Meyer" z teks­
tem Leipzigera, z muzyką Leona W agnera.

W  teatrze Luizy stara komedia Benediza „Be- 
moostes Haupt" rozwlekła, ale obfitująca w humory­
styczne zajścia i płytki dowcip, liczną ściąga publi­
czność. Figla nielada spłatała primadonna Pacini dy­
rekcji „teatru Zachodu", odmawiając w ostatniej 
chwili udziału w przedstawienia „Cyrulika sewilskie­
go" w roli Rozyny. Artystka, urażona chłodnem przy­
jęciem, spakowała kufry i wyjechała do Paryża.

* U Schultego w Berlinie ciekawy wystawiono 
zbiór obrazów Fritza v. Uhdego, w ich liczbie „Ry­
szard I I I" , z bitwy uciekający, „Chrystus i Nikodem", 
„Niesienie zwłok Chrystusa do grobu", „Żołnierze, g ra ­
jący w kostki o suknię Zbawiciela" i „Kazanie nad 
jeziorem". Jest tam nadto cykl obrazów Griitznera 
z przedstawieniem siedmiu grzechów głównych na 
modłę znanego „tańca śmierci". Nadto na zaznacze­
nie zasługuje kilka obrazów pędzla Liebermanua, 
Menzla i Skarbiny, oraz dobry binst Joachima Hil- 
debranta z Monaclijum.

Na budowę szpitala jubileuszowego Bonifratrów w Kra­
kowie z ło ży li: Kongregacja kupiecka w Krakowie 100 
złr., pani Surzyc w Witkowicach 115  złr., ks. Fr. Pie­
trzykowski, prob. w Libiężu 10 złr., p. Jan Godzik w 
Krakowie 10 złr., dr Zygm. Keppler, aiwokat w Chrza­
nowie zamiast wieńca na trumnę Juljusza Judkiewieza 
15 złr., pani S. M. z Podgórza 2 złr., z puszki p. Teodo- 
rowej Talowskiej 2'8l złr., Kasa oszczędności w Bochni 
25 złr,, ks. kan. Piotr Strzeliekowski 10 złr., p. Adam 
Dunikowski, właśc. dóbr Łososina 5 złr., pan Win ‘.enty

Kwesta Wielkanocna.
Następujące damy raczyły się podjąć wielkotygodnio­

wej kwesty na rzecz ubogich, odwiedzianych przez mę­
skie Tow. św. a Paulo.

W  kościele 0 0 .  Jezuitów na Wesołej:
W  W ielki P iątek:

Od godziny 8—9 hr. Anna Platerowa, od 9—10 panna 
Helena Ożegalska, od 10—11 pani Adamowa Łempicka,

C u k i e r n i a  L w o w s k a
M I C H A L I K A  z e w w ie lk i^ wyborze> c ia s ta ,  h e rb a tn ik i, so rb e ty  konstantynopolskie. Piękne malowano pu-

Odznaezona na, wystawach, w Brukseli dyplomem honorowym i złotym medalem, w Paryża dyplo­
mem honorowym, krzyżem, złotym medalem i najwyższem uznaniem, poleca: cukry zawsze świe-

ulica F lo rjań sk a  L. 45. 789
dełk-a z widokami Krakowa i inne, bomboniery paryskie, koszyki jak  też oryginalne pudełka z cze­

koladkami firmy Suchard.
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od 11—12 panna Helena Darowska, od 12—1 pani Mi­
chalina Wężykowa, od 1 2 pani Julja Wężykowa, od 2 
do ,3 paui Katarzyna Bogdańska, od 8—4 pani Marja By 
szewska, od 4 —5 pani Zdzisławowa Wlodkowa, od 5—6 
hr. Kozdrażewska i pp. Korzeniowskie, od 6—7 p. Zy 
gmuntowa Michałowska.

W  W ielką Sobotę.
Od godziiij 8—9 pani Marja Korytkowa, od 9— 10 hr. 

Ann* Platerowa, od 10— 11 pani Adamowa Łempicka, od 
11— 12 panna Helena Ożegalska, od 12—1 pani Kons-an- 
cja Słubicka, od 1—2 pani Michalina Wężykowa, od 2—3 
pani Marja Epsteinowa, od 3—4 pani Marja Byszewska, 
od 4— 5 panna Marja Koźmianówna, od 5— 6 Rozdrażew- 
ska i pp. Korzeniowskie.

W  kościele śu\ Marka 
na potrzeDy kościoła:

W  W ielju  P iątek.
Od godziny 9— 10 Weronika Sroczyńska, od 10—11 

Klementyna Kozłowska, od 11— 12 Helena Krzyżanowsna, 
od 12—i  hr. Katarzyna Dzieduszycza, od 1—2 Romanowa 
Piechocka, od 2—3 Zcfja Smadzińska, od 3—4 doktorowa 
Marja Sehnejder, od 4 —5 Felicja Lenert, od 5—6 Leono- 
wa Filimowska , od 3—7 baronowa Rcmuaiaa Lewar- 
towska.

W  W ielką Sobotę.
Od godziny 9—10 Weronika Sroczyńska, od 10—11 

Romanowa Piechocka, od 11—12 Helena Krzyżanowska, 
O'4 12— 1 Paulina Kułakowska, od 1—2 Słomska, od 2—3 
Marja Berpacińska. od 3—4 Zofja Smadzeńska, od 4—ó 
doktorowa Marja Sehnejder, od 5—6 Leonowa Filimowska, 
od 6—7 baronowa Romualda Lewartowska.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu11,
Wiedeń 30 marca. Wiener Zhj ogłosiła w 

czwartek zrana dalsze prowizorjum budżetowe 
na podst. art. XIV konstytucji do dnia 30 czer­
wca b. r.

Wiedeń 30 marca. W Burgn odbyła się cere- 
monja umywania nóg starców przez cesarza.

Bukareszt 30 marca. Partja  konserwatywna 
wywoiaia w parlamencie obstrukcję, chcąc oba­
lić gabinet Stourdzy. Większość jednak uchwa­
liła Stourdzy wotum zaufania.

Rzym 30 marca. Na przyszłym konsystorzu 
zamianowanych ma być 10 kardynałów, między 
innymi i austrjacki biskup Missia. Kardynał-dja- 
kon Ledóchowski ma zostać mianowany kardy- 
nałem-biskupem.

Bruksela 30 marca. W Izbie, podczas roz­
prawy nad wydaleniem b. francuskiego księdza 
Charbonnela przyszło do gwałtownych ,»cen, 
skutkiem czego prezydent zawiesił posiedzenie.

Posłowie lewicy rzucili się ku prawicy, gro­
żąc pięściami. Z  obu stron padały obelgi."Wrza­
wa nie do opisania.

Prezydent polecił opróżnić trybuny, przyczem 
wkroczyli na salę żołnierze i służba parlamen­
tarna. (Ogromny hałas).

Po jednogodzinnej przerwie posiedzenie na 
nowo otwarto, lecz zaraz musiano je  znów zam­
knąć z powodu braku kompletu.

Wiedeń 31 marca. Sejm tyrolski zwołany zo­
stał na dzień 11 kwietnia, Sejm Gorycji, Tryje- 
stu i Istrji na dzień 15 kwietnia.

Wiedeń 31 marca. Komisarze skarbowi Anto­
ni Skrybski, Leonard Orzulski i Szymon Berger 
zamianowani zostali nadkomisarzami skarbu, a 
nadkom. Żurakowski sekretarzem skarbowym w 
okręgu lwowskiej dyrekcji skarbowej,

Bombardowanie Samoa.
(T e ltg r a j.  spraw ozdanie  „triosu N arodu*).

Berlin 31 marca. Długo oczekiwane wypadki 
na Samoa zdarzyły się wreszcie. A n g i e l s k i e  
i a m e r y k a ń s k i e  o k r ę t y  z b o m b a r d o ­
w a ł y  A p i ę  i okoliczne miejscowości i w y- 
g n a ł y  r z ą d  p r o w i z o r y c z n y  wraz z na­
czelnikiem jego Mataafą. Jedna kula wpadła do 
kuchni niemieckiego konsulatu, szczęściem nie 
wyrządzając wcale szkody. W i e l u  a n g i e l -  
s k i o h i a m e r y k a ń s k i c h  m a r y n a i\z y
p o l e g ł o  w w a l c e  ze  s t r o n n i k a m i  
M a t a a f y .

W berlińskich kołach politycznych wieści o 
wypadkach tych przyjęto chłodno. Wiedziano, że 
k< mendant drugiego pancernika amerykańskiego 
odpływał z instrukcją bardzo energiczną na sa- 
moańskie wody. Wśród tego. stosunki poli+yczne 
pomiędzy Berlinem. Waszyngtonem i Angiją 
chwilowo zachmurzone, odzyskały bardzo przyja­
zny charakter. Z powodu braku jednak telegra­
ficznego połączenia, nie mogła owa zmiana po- 
lilycznej tendencji wpłynąć żadną miarą na da­
na już raz przez rząd amerykański instrukcję. 
Połączenie telegraficzne dochodzi jedynie do Aue- 
łtlandji, skad tylko co każde 10 dni odchodzi 
okręt do Samoa. Komendanci zatem nie mogli już 
otrzymać tymczasem nowych instrukcyj.

Wypadki mają raczej więcej lokalne znacze­
nie. gdyż dyplomacja trzech wspommanych mo­

carstw dawno już postanowiła o losie wysp Samoa. 
Nic należy więc obawiać się żadnego zawi- 
kłania.

Londyn 31 marca. Biuro Beutera ogłasza na­
stępujące doniesienie z Apii z dnia 23 b. m. 
Admirał Kautz zaprosił na pokład „PhiladelpLji" 
konsulów i najwyższych oficerów marynarki 
wszystkich państw reprezentowanych na- Samoa, 
celem wspólnego porozumienia wobec kroków Ma- 
taafy i jego naczelników, którzy postępują wbrew 
umowie berlińskiej. Zgromadzenie postanowiło 
wystąpić przeciw prowizorycznemu rządowi. Na 
skutek tej uchwały wystosował admńał Kautz 
proklamację, w której wezwano Mataafę, aby 
z ludźmi swymi powrócił do swoich siedzib. Ma- 
taafa opuścił Muhim i udał się w głąb wyspy. 
K o n s u l  n i e m i e c k i  w y d a ł  n a t o m i a s t  
w p r o s t  p r z e c i w n ą  p r o k l a m a c j ę .  Woj­
sko Mataafy stanęło w pozycji wojennej i oto­
czyło miasto. Angielski krzyżowiec ..Koyulist 
przywiózł trzymanych w niewoli na innych wy­
spach stronników Matietoy. Amerykanie obwaro­
wali Muhim dokąd schroniło, się 2000 krajowców 
z partji Matietoy. Ludzie Mataafy znajdujący się 
w mieście, wznieśli po ulicach barykady i zajęli 
domy Anglików. Wobec tego wysłano do wojsk 
Mataary z przeciwnego obozu ultimatum , wzywa­
jąc je  do opuszczenia miasta, w przeciwnym bo­
wiem razie rozpocznie się bombardowanie dnia 
15 marca o godzinie 1 po południu. Wojsko Ma­
taafy nie troszcząc się wcale o ultimatum, przy­
puściło atak do miasta.

Na polecenie amerykańskiego i angielskiego 
konsula lozpoczęły „Philadelphja“ i „Rojalist" 
ogień działowy skierowany na okoliczne wsie, 
już na półgodziny przed oznaczonym czasem bom­
bardowania. Lesisty teren utrudniał bardzo orjen- 
towanie się w pozycji nieprzyjaciela. Kilka wio­
sek nadmorskich stanęło niebawem w płomie­
niach. Zabłąkany pocisk z pokładu „PhiLadelphji" 
eksplodował przed gmachem amerykańskiego kon- 
sulatir, wskutek czego stojący tamże na poste­
runku marynarze amerykańscy znaleźli się nie­
spodzianie w niebezpieczeństwie życia.

Jednemu żołnierzowi kula urwała nogę. O d­
ł a m e k '  g r  a n a t  u r o z t r z a s k a ł  n a c z y n i e  
wr k u c h n i  k o n s u l a t u  n i e m i e c k i e g o .  
P.u4 d a n i  n i e m i e c c y  u d a l i  s i ę  w ó w ­
c z a s  n a  p o k ł a d  p a n c e r n  i k a  „ F a l k ę " .

W nocy natarli gwałtownie ludzie Mataafy 
na miasto i zabili trzech angielskich marynarzy. 
Przez nieostrożność żołnierz angielski, stojący na 
straż}, zranił dwóch angielskich marynarzy. Zgi­
nęła również jedna placówka amerykańska. Bom 
barclowanie trwało ośm dni. „Rojalist" wziął na 
swój pokład wielu z pośród mieszkańców miasta. 
Wiele osób opuściło Samoa.

Dotychczas niewiadomo jeszcze ilu kraj o w- 
ców zostało zabitych. Angielski krzyżowiec „Por- 
poise“ ostrzeliwał także wsie na wschód i za­
chód od Apii położone i zabrał wiele łodzi. An­
glicy i Amerykanie walczyli razem. Mieszkańcy 
są bardzo przeciw Niemcom rozgoryczeni. Uwię­
ziono jednego Anglika i jednego Niemca pod za­
rzutem szpiegostwa Angielski okręt „Tauraugal, 
który płynął do Tongo, został przy wyspach F i­
dżi zatrzymany.

Berlin V  marca. Urzędowy telegram o wy­
padkach w Samoa brzmi: Bombardowanie trwa 
dalej. Biali opróżnili w7iele mieszkań na rozkaz 
dowódców. Wygnani na inne wyspy dowódcy 
stronnictwa Tanu sprowadzeni zostali do Upolu. 
Zwolennikom Tanu oddano broń palną i amuni­
cję, pierwej im odebraną.

Londyn 31 marca. Biuro Reutera donosi, że 
układy między rządami niemieckim, angielskim 
i Stanów Zjednoczonych prowadzą się dalej na 
drodze przyjacielskiego porozumienia.

Londyn 31 marca. Standard pisze, że władze 
niemieckie w Apia, które dodawały rządowi po­
wstańczemu otuchy i wskutek tego doprowadzi­
ły do ostateczności, przyjęły na siebie ciężką 
odpowiedzialność. Trudno też przypuścić, aby 
rząd niemiecki solidaryzował się z temi władza­
mi wobec pojednawczego usposobienia, jakie pa­
nuje między trzema interesowanemi państwami.

Daily Mail sądzi, że przy układach w spra­
wie Samoańskiej należy uwzględnić życzenia Nie­
miec. Brzyjaźń i dobre stosunki z Niemcami są 
punktem oparcia dla angltjskiej polityki zewnę­
trznej.
M n  iii ni i im m m m m m m m m m m m m sam B m

Rozwiązanie szarad z Nr. 64.
Pi-ro-gi. — Szpa-ra-gi.

Debre rozwiązanie szarad nadesłali pp. (Dok.): 
M. P ę ls? jco w a , A . Rybaja, B . Hrowec, B . Klnger, 
J. W ęglarz, 4. K w dew ski. W ł. Swaryczewska, M. 
Duławska, St. W ęgleński, St. N ikiel, K Fr. Gajew­
ski, J . K rysta, M. i B . Młodzianowskie, Golińbka,
W . Foremny, F Tnrliński, J .  F . Piaseczi T a­

larek, J . Niewiedział, F . W itek, T. W ęglarshi, M. 
V . Mazanek, L . W aligórsaa, K Machowsai, M. i K„ 
Nodoeńskie, W ł. Cora, P . B erger, St. Nodzyńsjd, L_ 
Korczyński, J . L in  acz, J . Dudek, L. W eina, K. 
Trzęsióski, J . Krcpodra, Kawiarnia „Imperial" we- 
Lwowie, A . W agner, F . Sierhiejewicz, A. M łodzia­
nowski, F. Kurcz, J . Nennelowa, A. Romowicz, P o­
sterunek źandarmerji w Skawinie, A l. Moskalski, B . 
Pauli, W ł. Rosiek, F. Kusz, I. Mossakowski, I. W . 
Hermanowie, A . i A. Ulmanowie, W . i H, Gulików- 
wne, H. i J  Czartoryskie, Zbyowski, H. Bier, S. 
W alczyńska, A . W achulska, L. Zubrzycka, L . Heim 
berger, Urząd pocztowy w Mielcu, Zarząd Kółka rol­
niczego w Buczkowicach, D. Pamuła, B. M isiewicz, 
A. Bocsoń, St. Janik, A . Jarzębiński, W ł. W ilusz, 
ks. Józef W aw szczak, Urząd parafialny Osielec, H. 
Paratkocich, E. W agnerowa, A. C., Urząd pocztowy 
w Ruskiejwsi, ks. N . Górzański, St. Kutrzeba, H. 
urabov,ski, J . W iech, J . Brydak, Urząd pocztowy w 
razowsku, Kasyno katolickie w Rauchersdorfie, Józef 

Franta. E. Lankan, J. Mikołajczyk, M. Giebułtow­
ska, W ł. Kisielew ska, Gródecka, Helunia H., Stefa 
M., T. Stanisz, St. Malczewski i T. Andrysik (I), 
HumeniuL, W . W inter, H. Myczkowska, K. Kulski, 
Daniec, I. Midowiczowa, B. Zaszkiewicz.

Sprawozdanie targowe
Ogólnego Związku hodowców i handlarzy bydła we Lwo­

wie ulica Kopernika Nr. 7.
T a r g  w i e d e ń s k i 27 marca 1899 r. Spęd 3303 wo­

łów. Mniejszy o 900 sztuk, niż w poprzednim tygodniu. 
Płacono za galicyjskie: prima 33—33 złr.,Tśrednie 30— 
33 złr Targ ożywiony.

T a r g  w P r a d z e  27 marca 1899 r.
Spęd 734 sztuk. Płacono za towar średni 29—33 zlr.. 

buhaje 30—35 zlr., krowy 25—29 złr. Targ dobry.
T a r g  w B e r n i e  mo  r a w s k i e m  lii marca 1899 

roku.
Spęd 145 sztuk, płacono za woły średnie do 33'/., zfr., 

secunda 28—32. Targ osłabiony. Za świnie galicyjskie 
płacono po 0’49 ct.

„G ŁCS NARODU“
Szanownych Prenumeratorów prosimy uprzejmie 

o wczesne wznowienie przedpłaty, która wynosi:

w Krakowie: na prowincji:
do końca roku złr. 15-— 

.dp „ czerwca zfr. 5-— 
za kwiecień . „ JjfO

do końca roku złr. 12.— 
do „ czerwca złr. 4—  
za kwiecień . „ 1-85

Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
bezpłatnie początek drukującej się, nader seusa- 
cyjnej i zajmującej powieści p. t.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE
przez Wilke Collinsa (drukowanej w feljetonie) 

Prenumeratorzy Głosu Narodu mogą otrzy­
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie", wraz 
z dodatkitm powieściowym 90 centów kwartalnie 

złr. 360  rocznie.

N A D E S Ł A N E .

Bubryka „ Nadesłaneu nie pochodzi od Bedakcj 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie 
przyjmuje.

S a s s ó w  I
Sławne bibułki cygaretowe N a s g o \ r s l t i e .  
przerabia na k g f ą ż e r z k i  (do kręco­
nych papierosów), oraz na t u t k i  c y g a r e -  

t o w e  
w y ł ą c z n i e  f i r m a :

S. Wierusz l i p s k i  we Lwowie.ł)
Do nabycia we wszystkich trafikach. S72

U d z ie la m  le k c y j  gry na fortepianie, me­
todą nader ułatwioną dla dzieci. Warunki bar­
dzo uzystępne. Wiadomość: ul. Rakowicka I. 8. 
1 piętro.

SKŁAD ^TiTGRECKICH
Kraków, Jagieloriska 7.

Chcąc w szystkie zamówienia z prowincji jak  naj­
staranniej i najpunktualniej wyKonać —  prosi o ry­
chłe zamówienia na święta, z oznajmieniem dnia, 
w którym wino ma by6 wysłane.

Jan Strycharski.

S K Ł A D  B O R T F P IA N O W
W. B a r a b a s z  i Sp»

K raków , R y n e k  39, ptr. I. 72

A P T E K *  E .  H E L L E R A
S M  a materyałów aptecznych. -  Kraków. G r o t o  23.

I iolęcet i w ysyła  odwrotną pocztą nie licząc opakowania t

Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu (rd  28 cnt.) 
wina lecznicze na bardzo Starej maladze wszystkie gatunki  (1 złr. 20 cnt.) 
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 cnt.)
Pastylki dentolinowe jako : Moda do ust Dentolin, proszek do zęlów. '2 8  

W szystkie specjalności kraj. i zagr. Essencja łcpiaRSWa na porost kłosów



Nr. 74 „GŁOS NARODU1*. „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. „GŁOS NARODU*.1!

3  \ i  r  o  w  ą

k a w c
wyborna, wielkoziamistą, „KAM- 
F IN A S” znakomitą w smaku prze- 
ayła J a n  R u b ryeh t. właści­
c ie l handlu korzennego w Prł*- 
<"*e. Małe Strana, w woreczkach 

| płóciennych 5-cio kilowych po 
cenie 6 Kir. franko. Ten sam 

ratunek kawy palonej za 7 z Ir. 
375 8 20

Piwnice Viradi’ego
Dostawcy Dworu 

■osiadacza winnic w Villany
połud. Wggry 

Iprzepyta franco pocztą oplatane 
I gąsiorki:
■ 4 Lir Szonorodner . a złr. 4 ’20
1 4  „ Ausbruch . . .  „ 4-50

„ Rlsllng  r 2 80
„ Czerwone . . .  „ 2.80
„ Caguao............................9 -
,  Śliwowicy. . . „ 4-50
Przy wijkszy ch zamówieniach 

odhjg cennika osobnego 188

Kilka Rowerów
.Mywanych, z dobrych fabryk, 

bardzo dobrym stanie, ma 
tanio do sprzedania

[Skład Maszyn do szycia 
i Rowerów

firmą dawniej J .  Iw a -  
i e k ł  obecnie ł to m u a ld  

P a w ło w s k i.
\f?sków, Rynek Główny Nr. 21.

(naprzeciw odwachu). 928

Towarzystwo

Rolnicze Okręgowe
w Wadowicach 

ma do pozbycia w najlepszej 
jakości:

Owies kanadyjski po zir. 7*80 
n m eteor . . . .  7 80 
„ Siemiradzki . . 7.30
„ D upanski . . . 7-50

Ziem niak i Smakosze . 2-20 
„ Szam piony. 2-—
„ Korc-zaki . 2’20
„ Ostojo . . 2 20
„ K rakusy. . 2'20
„ N o w in a . . 2-20
„ G raeya . • 2-20
„ Szaraezek . 2 '20
„ Leliwa . . 2-20
„ L e c h . . . 2-20

K anicz czerwony-, wolny od ka- 
nianki i amerykański po tO— 
64 Złr, wa., wszystko bez wor­
ków za 100 klg. z dostaw ą do 
kolei. 899 7 0

Towarzystwo rolnicze przyjmuje 
zamówienia na szczepkl jabłek 
najlepszych gatunków.________

K. R o m a n
u l .  S z e w s k a  S il , 

Poleca swój zakład fryzjerski,
znany z dobrego wykonania i  ni 
5 15 skioh. stałych cen. 758

1(1(1 ilo 300 ztr. m s i p i t
mogą oeoby każdego .tanu w ka- 
żdem miejscu, pewnie i uczciwie 
bez kapitału i ryzyka zarobić, przez 
sprzedaż dozwolonych losów i pa­
pierów państw. Zgłoszenia do „Lu­
dwig flsterreicher VIII Deutsohgs 
8 Buda-Psst.” 792 4 10

ODDZIAŁ ROLNICZY
r?

W  K R A K O W I E
poleca na sezon wiosenny: w s z e lk ie  n a s io n a  
g o s p o d a r s k ie  i  o g r o d o w o  pod gwarancją n aj­
większej czystości i siły kiełkowania, przy koniczy­

nach i lucernie także zupełnego braku kaniankl;
n a w o z y  s z t n c z n e : superfosfaty, mąkę kostną , 
mąkę żużlową, saletrę chilijską z poręczeniem  oe-łnej 

zawartości składników pokarmowych; 
u a s z y n y  i  n a r z ę d z ia  r o ln ic z e  z najpierwszych 

i najsławniejszych fabryk.
eny najniższe bez konkurencji*

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 533
1

Bezsprzecznie
największy zapas po najtańszych  

cenach

Igliwia wszelkiego rodzaju
od zwykłego do salonowego

ma na składzie własnego wyrobu

. D E R D Z I K O W S K A
pod zarządem B. DOBRZAŃSKIEGO

w  Krakowie, p r zy  u licy  św. Jana  N r. 4.
Proszg przybyć i przekonać s ig , że wyrób mój lepszy 

1ńszy niż wszystkie oiemieckio.  937 8 0

P - " * » » » » # » » » » » » » « »  » » « » # » » » » » * » » » » » * * » * «

Ekstrakt orzechowy
-•io farbow ania siw y ch  w łosów

wynalazku Juliana Józefowicza, perfnmera. 21
J»*tto najlepsza roślinna farba, którą można w przeciągu 10 mi- 

•: ufarbować posiwiałe włoBy na kolor C K a r a y , o r a n a  
| ii i- j ,  » * » r y  i  b l o n d .  — We Lwowie u p. H. Leona, 
Karola Ludwika 1; w Krikewle u W. Fenza, Rynek gł. linia C— D, 
Rena i Spółka, Rynek gl. linia A—B, J. Hanaka Drognerja ul. 

r-.zjwska, i T. Wiskidy plac Maijacki; w Wiedniu u Calaerary 
i Bankmanna.

i ■' •» flakonu K łr . 1 * 5 0 ,  flakoniki próbna 0 0  c t .  — Prze 
'a jL a  i główny skład: w Warszawie, ul. Nawa Senatorska Nr. 2.

„Flor a“
W pracowni sukien damskich u- 
dzielam lekcyj kroju, systemem  
francuskim oraz najświeższym wie­
deńskim. po przystępnych cenach 
KaroieUcka I. 17, w Krakowie. 892

43/4 K ilo  K aw y
netto, opłatnie za zaliczką, albo 
nadsyłką należytości, Gwarancja 

za najlepszy towar. 565 
Afryk. Mocca, perł. niebiesk. fl. 3*70
Santos, przednia .................. „ 3*70
Cuba, zielona przednia . . . „ 4-35 
Coylon, niebiesko-zielona . „ 6-10 
Soldjawa, żółtawa przedn. „ 5’90 
Perłówka, wysoki gat. . . „ 5-55 
Arab. Mocca, ff. arom at.. . „ 6.90 

Cenniki i taryfa cłowa gratis. 
K t t l i n g r r  & C o . ,  Hamburo

D R U K A R N IA
w bardzo dobrej m iejscowości jes t

zaraz do sprzedania
z koncesją i składem druków, jak 
również papieru. — L is ty  proszę 
adresow ać do Działu Inseratow e- 
go „Głosu N aro d u ” pod ty tu ł.

„Drukarnia”, 1014 4 5

Dom murowany
pół morgi og”odu, jest do 

sprzedania w Zakrzówku 1. 
1U0. — Gotówka potrzebna 

1.400 złr. 1041 3 3

F I R M A

I  K. KURKIEWICZ
w Krakowie, ul. Grodzka 7.

poszukuje dwóch

panien sklepowych
u z d o ln io n y c h  810 

w zawodzie masarskim.

P I E G I
p lam yiinne  wyrzuty skórne znikają 
już w 7 dniach zupełnie i bezpo­
wrotnie po użyciu znakomitego 
nieszkodliwego k r e m u  ą m  
b r o w e g o  D r a  e h r i s t o f f u .

Prawdziwy jes t tylko we flasze- 
ezkach, zielonym lakiem zapieczę­
towanych. Cena 80 centów. 677 

Główny skład we Lwowie w apt. 
pod „srebrnym  orłem ” Zygm. Ru- 
ckera, dla K rakow a  w aptece 
W. Redyka i E Hellera. W  B ro ­
dach w aptece Leona Kallira,

Oryginalne i naturalne

W I N A
poleca najuprzejmiej H andel ko­

lonialny 902

J. Deptucha
Krowoderska Nr. 57 but. 

Węgierskie stołowe b. dobre 35 ct.
H eg ie la je r 65 „
To samo, garniec 3 złr. 60 „ 

Austrjackle naturalne: but,
K losterneuburger . . . 55 ct. 
Gum poltzkirchner . . . 55 „
Y ó s la u e r .............................. 55

Oryginalny Ofner 1 Grinilnger- zna 
nej firmy Bracia Kleinoscheg w 
Grazu — butelka . . 65 ct.

drożdże wiedeńskie cod ień świeże

W O L A N T
k r y t y

w bardzo dobrym stanie j e s t  
d o  s p r s e d a u i a  

przy ul. Szpitalnej I. 32 997

Do siewu z wiosną
można żądać w workach plom ­

bowanych z odstaw ą do k o le i: 
G r n c h  drobny, okrągły, biały 
po 9  złr. za 100 kilo, G r o c h  
t V i k t o r j a  po 1 8  złr. za 10J 
kilo, 9 T a a le n le  t y m o t k i  po 
8 0  złr. za 100 kilo i N a s i e ­
n i e  k o n i c z y n y  c c e r w o  

n e j  po 6 6  złr. za 100 kilo 
A dresow ać:

Zarząd w P i a s k a c h
 p. Czchów. 98 5 10

Mieszkania la wynajęcia.
l-sze piętro 3 pokoje, przedpokój 

kuchnia i nyża — (front); 
li-gie piętro 3 pokoje, przedpokój 

kuchnia i nyża — (front);
II fli' piętro 2 pokoje i kuchnia 

oficyna. 1013 4 5
Przy ul. Szlak Nr. 15 zaraz do 
wynajęcia. W iadomość na m iejscu

NASIONA
*ak ów  p astew nych  we wszystkich gatunkach, 

[eti-ehwi pastew nej olbrzymiej, — oraz n asio n a  
rodowe i w arzyw ne, wszystkie świeże z gwarancją 

kiełkowania — już otrzymał i poleca

(ANDEL EDWARDA FUCHSA
w  K rakow ie* 801 5 5

Jul. br. Brunicki
Podhorce p. Stryj, 

poleca: drzewka owocowa
i ozdobne, róże dahlie, mie­
czyki i t. p. Narzędzia o- 
grodnicze, owsy nasienne,
kartofle. — Cenniki darmo 

i  opłatnie. 960 6 20

W składzie fortepianów 
Piania i Harmenij

J. Radziszewskiego
i S p ó łk i 730

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Synik główny Ir. 29 Krtkó*

Z n a k o m ity

Odleżały Rum
w butelkach po złr. — -95, 1 '20, 
1-50, 1-70 i złi. 2'20, oraz na litry.

Biały Arak złr. i-so, 
„ Mandaryn ztr. 2 50 

Doskonały ocet winny
z wina tokajakieg) 

po zir. — ’75 za i/ l litr. butelkę, 
40 n I2 w n

oraz Oliwa Nicejska (Huiie
Yierge) — na składzie n

Juliusza Grossego
W KRAKOWIE 734 

R y n e k .  P a ł a c  S p i s k i .

M a j ą t e k .
600 m órg z dobrym i budynkam i 
i ziemią. W  tem 180 m rg lasu 
do sprzedania lub zam iany na 

kamienicę. 
K i l k a n a ś c i e  innych wielkich i 
m niejszych majątków, korzystnie 

d o  n a b y c i a .  
D z i e r ż a w y  400' mrg. 309 m rg 

i 130 m rg do wzigcia od I-go 
kw ietnia lub św. Jana. 

K a m i e n i c e  2 do zam iany na 
m ajątek w Król. Polskiem. 

K a m i e n i c e  czynszowe do sprze­
dania. 956 3 3

P o t r z e b a  5—<3.000 złr. na p ier­
wszą hipotekę realności w K ra­
kowie — lub do sprzedania za 
12.000 złr. — i t. p. interesy 

POLECA Biuro komp. Infor. W A 
Jaworskiego. Kraków. Grodzka 30.

L O K A L
frontowy

w śródm ieściu , blisko rynku — 
składający sig z 5-ciu obszernych 
pokoi, kuchni, spiżarni i piwni­
cy — nadający sig na handel, 
R estauracjg , Piw iarnię i t. p.

od 1-go kwietnia 
do wynajęcia.

AViadomość Dział inseratow y 
.G łosj N aro d u ” Kraków. 1050

Zakład św. Józefa
dia osieroconych chłop jów

w Krakowie ul. Karmelicka I. 66
poleca na sezon wiosenny: 

A fa a io a a  warzywne i kwiatowe; 
S z c z e p y  i krzewy owocowe; 
W i e l k i  w y b ó r  drzewek szpil 

kowych „Comferów”; 
C e b u l k i  bulwy i kłgcze kwia- 

towe;
S a d z o  a k i  warzywne i kwia­

towe :
W i e l k i  w y b ó r  roślin cieplar. 

manyeh.
P r z y j m u j e  zamówienia na bu 

iiety, wieńce etc. etc. 
C e n n i k i  na żądanie bezpłatuie 

przesyłi. sig. 660 2 0

Za rogatkę Zwierzyniecką
realność piętrową

z  o g r o d e m
razem 988 sążni kwadr. ma 
Jan St r yc h&r s k i ,  Kraków 
do s p r z e d a n ia  289 7 6

Kamienica piękna
dobrze zbudowana, p. ul. Nad 
Rudawą w Krakowie, z docho­
dem 3.500 złr., z długiem
17.000 złr. Banku kraj. jest za 
gotówkę d o s p r z e d a n ia  
lub na wieś w Galicji zacho­

dniej do zamiany. 
Łaskawe zgłoszenia do Jana 
Strycharskiego, Kraków, Ja 
giellońska 1. 7. 1057 2 10

Chorych na liszaje
suche, wilgotne, łusczące sig i z tą  
chorobą połączone tek nieznośnie 
przykre wyrzuty skórne, leczy pod 
gwarancją takich nawet, którzy 
nigdzie me znahźli uleczenia Dr. 
Hebra „Flecntentod”. U żywaniezn- 
nełnie nieszk >4li*e. Cena 6  złr. 
Wolne od porta i cła (także mar­
kami porztowemi) z» pobraniem  
50 ct. drożej. — Zamawiać w St. 
Mariendrognerir Gdańsk (Niemcy). 

466 3 5

$ * £ £ £ £ £  ( t ir e m  u r t i :  J
Wlot-wio  * .

LimmeoI.Gapsici comp.
i apteki Richtera w Pradaa, 

nman. jako znakomite eśmte- 
rzająca lacleraaio; po o n ń
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do ao- 
byoia wo weayetldoh aptokaok. 
Tego
powmcfeil# itibUmG

naleiy zawsze żacUć tylko 
w bitolkaofc erygloaliyśb ■ 
naszą ochronną aiarką „ko­
twi o f“ i  apteki Richtera 1 
przełoraośmą uznawać ty lk e  
Łuteik? z tą marką jako 
wyrób oryginamy.
Mttki Uiktin Ht iM|k 

lata c fnŚM.

10 min. od Krzeszowic

jest d o m e k
porządny, ze stajaią murowa­
ną na 8 szt. bydła, dużą sto­
dołą, sadem i kawałkiem pola, 
razem około 3 mórg, wszy­
stko oparkanione, w pięknem 
i zdrowem położeniu, tanio 
do nabycia. — Wiadomość : 
Jan Strycharsri, Kraków, ul. 
Jagiellońska 7. 871 5 10

tt

W  ogrodź e
naprzeciw cm entarza krakowskiego 
poleca sie najstosowniejsze drze­
wka do obsadzania grobów : Róże 
płaczące, Jesiony, W ier by. Głogi,
Thuje itp., kwiaty z.m otrw ałe I 
letnie, jak  również podług życzenia 
Szanownej Publiczności obsadza 
sig groby drzewkami i kwiatam i.
Ceny możliwie przystgpne. Cenniki 
na żądanie wysyłam darmo i opła- 
tnio. E. Uklanski. Zarząd ogrodów 
w Olszy, p. Kraków. 868 6 20

Handel chrześcijański „ P R A C A
w  T arn o w ie 609 3 9 

poleca na sezon wiosenny do siewu:
f S r o e h  okrągły „Wiktorya” polny b piękny,
Groch „ polny w Marcu do siewu polecany, 
Owies, J ęczm ień  i  Łubin, K on iczyn a  caerwooa

krajowa, biała i szwedzka, z.-gwarancją wolna od k*- 
nianki i wszelkich innych chwaRów,

T r a w y  wszelaki-go gatunku,
B uraki: Mamnthy, Eckendorfskie Ooerndorfskie i Lej-

t"wicSie,
K oński ząb, wszelkie nasiona warzywne i kwiatowe, 
Va wozy sztnczn e jakoto: Superfosfaty, Mąki kostne 

i Mąkę żużlową Thomasa i t. p.
Za dobroć nasienia i 95% siły kiełkowania gwarancja. 

Cenniki i próbki rozsyła na życzenie frauco i bezpłatnie,
)prócz nasion poleca d r z e w k a  owo iowe i k r z e w y .

Baczność palacze!
PIĘKNE FAJKI

lr«wniane, z porcelanowemi śro 
Ikam i. elegaicko okute p o  I fl 
5 0  ct„ z pigknemi imionami i 
iznakami leśnictwa, rolnictwa, 
rzeźnictwa, stowarzyszeń rzemie­
ślniczych i w ogóle dla każdego 

stanu. 526 0 .'0
D r e w n i a n e  f a j k i  od 3 0  ct.
lo  1 złr. C j  b u e n y ,  eryzank- 
po cenach najniższycn.— Kupcom 
tuźy opust. — Przesyłki za z di 

ezką lub nadryłką n w z ó d .

ANTONIN KOSTELECKY 
w Svratouchu

p . S v r a t k a ,  C z e c h y .

Zginął czarny pudel
wabi sig DIK, ktoby go odnalazł 
zechce odprowadzić na ul Szewską 
1 .9  1 p t r , za stoso i nem wyna­

grodzeniom. 1061 2 3

IJrzewka owocowe!
Jabłonie. Gruszki, Ś iwki, Czere 
śnie, Wiśnie, Brzoskwinie, Morele 
Agrest, P  rzeczki, Maliny i t. p. 
Drzewa I Krzewy ozdobne i t. p 
Ceunlk na żądanie wysyłam opla 
tnie. — E . U k l a ń s h i  Zarząd 
ogrod ó ł Olsza-D wir, p czta Kra 
ków. 560  ̂ 10

Piękność niezawodną
otrzymuje sig przez użycie kremn 
twarzowego, który usuwa w prze­
ciągu kilku dni piegi, liszaje, wą­
gry \ wszelkie wyrzuty skórne, 
czyniąc płeć piękną, białą. — D o­
stać można w pierwszym skła­
dzie aptecznym J . W i ś n i e ­
w s k i e g o  w Krakowie, sl. Stra- 
dom I. 7. Słoik 60 oentów. 99

W e t e r i n  d j e t y c z n y  ś r o d e k  d la  k a n i ,  b y d ła  
r o g a t e g o  i  n w i r c .  O l 45 lat w większej czgści stajen 
używany, przy braku chęci do jedzenia, złem  trawienia, di* po­
prawienia mleka i pomnożenia wydajności u krów. Cena za ‘/i pu­
dełko 70 Ct., za l/ t  jiud. 35 ct. Prawd iwy tylko z powyższą 
marką ochronną, do nabycia we wszystkich aptekach i dróęue- 
rjacb. Skład główny

Franz Joli. K w izda
c. k. austr.-węg., król. rumuński i kg. bułganki dostawca dworu 

1 Aptekarz obwodowy w Kerneuburg p. Wiedniem. 5 O

Wyłączne zastępstwo d k  Galicji

PIERWSZYCH AKCYJNYCH BROWARÓW
w P ilz n ie  i  w K ul mb ach

J Ó Z E F A  H U T T I N G E R A
w Krakowie, ul. M ikołajska U S 

sprzedaje piwo z powyższych browarów — poleceae 
przez światowe powagi lekarskie, jako znakomity wy­
rób — w beczkach i butelkach, przyjmuje również 
zamówienia na wysyłkę tego piwa w całych wago­
nach. Łaskawe zlecenia w miejscu i na prowincji 

wypełnia starannie i bezzwłocznie. 1002 5 10

w abonamencie, kawior astrachański, różne marynaty z ryb, 
śledzie pocztowe, wędzone i marynowane, łosoś marynowany

i wędzony — wszystko najtaniej poleca ^  KRAKOWtn
5  Gabinetów na zebrania. | ^ P i w o  pi J zre ó sk ie  i  bawarskie.

E d .  K l i m e k
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Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa medale zasługi otrzymał i  W . ffinm ojow aki za wrrób znakomityob tu te k  mię­

k ł  ej on  y e h !  Tanem odznaczeniem żadni fabryka tutek poszczycić się nie może.
Do nabyci,, u p. 84. K a r liń a h ie g o  w Kraknwle, Sukiennice Nr. 26, oraz we wszystkich

Handlach i rajjgjUtącb • 3148

— i  i -  r tW o R

■ ■ 'B * 8 3 B 
m t i U l l  S ? '

Główny fabryczny skład wysyłkowy Pierwszej galicyjskiej

Suszami owoców i warzyw
pod firmą:

J. Michnik w Bochni
poleca skompletowana pakUty poezlowr ze znanycń z dobroci g a s z o n y c h  
j a r z y n e k  1 o w o c ó w  b o c h e ń s k i c h ,  jako t o . zupy warzywne „Julienr >“ 
45 i 60 ct. Groszek zielony cukrowy 35 et. Faso’’ a zip' la kraiana 35. 60 ct. 
Fasolka szparagowa 30, 55 ct. Marchew Karota 25 ct. Szpinak 30 ct. Szczaw 
25 ct. Kapusta brukselska 50 ct Kapusta włoska 40 ct. Kapusta zwyczajna do 
kapuśniaków 25 ct. Kapusta czerwona sałatowa 50 ct. Kalarepka 20 ct. Cebula 
25 c. Selery 25 ct. Piętru szka 25 ct. Pory 30 ct. Koper 15 ct. Jabłka strugane 
kompotowe w ćwiartkach i krążkach 40 ct. Gruszki strugane kompotowe,, całe, 
w połówkach i  ćwiartkach 35, 30 ct. Śliwki kompotowe olbrzymie 25 ct. Śliwki 
łuskane „Pronelki" 35 ct. W iśnie 35 ct. Borówki 20 et. Powidła śliwkowe prze­

cierane 1 klgr. 40 ct.
Grzvbki najprzedniejsze 45 ct. paczka. I paoZKU z poszczególnych jarzyn 

wystarcza na 20 lo 4G porcyj lub talerzy, I paozka owoców na 10 do 20 por- 
cyj, czyli, że ]edno danie (poroya) kotztuje od 7* ot. do 5 ct.

Suszone warzywa i owoce bocheńskie przewyższają świeże swym właści­
wym delikatnym smakiem. Sposób użycia jest prosty, mianowicie należy zamo­
czyć w wodzie letniej potrzebne warzywa lu t owoce przez dwie godziny, poczem 
jak świeże przyrządzać i gotować.

Warzywa bocheńskie w sachem miejscu trzymane konserwują sig wybór 
nie kilka lat, nie tracąi na dobroci

Cenniki w raz z szcz4 Ó*ewya opisem wysyła się na żądanie odwrotnie.
Składy utrzymują: w Krakowie Edmuad Klimek, Rynek A -B . w Droho­

byczu Teofil Jabłoński: w Jarr-ł iw lu A. Tumidajskl; w Przemyśla M. Krug; 
w Rzeszowie £t. MLmrowska i  Snół.; w Tarnowie F . leszezyńąE i; w Tarnopo­
lu E. Franta i Hipolit Skowroński: w Czei itowoach A. Tabaka* & Gajna.

Odznaczone 16-ma medalami na wystawach krajnwych i zagranicznych, 
w Londynie 1888 r. i we Lwowie 1894 r. złotem: medalami. 595 2 12
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